
Nr^glO.
Kuryer Poznański

wychodzi codziennie z wyjątkiem ponie­
działków i dni poświątecznych.

Iiedakcya: 
plae Wilhehnowski nr. 18.

Administracya i Ekspe- 
dycya:

przy ulicy św. Marcina 16, w Drukami 
Kuryera Poznańskiego.

RoczmkjCPI.
Przedpłata kwartalna

wynosi w Poznaniu marek 7.50; na 
wszystkich pocztach cesarstwa niemiec­
kiego i w Austryi marek 0,15; w innych 
krajach; cena poznańska z dołączeniem 

przesyłki.
Cena ogłoszeń

wynosi 15 fenygów od drobnego siednr.o- 
lawowego wiersza. — Reklamy p.o 30 fen. 
od wiersza. — Przekład na język polski 

bezpłatnie.

Redaktor oipowieizialny: Piątek, is września 1884. (w zast.) NIKAZY. GRUSZCZYŃSKI z Poznania.^
AJENCYE KURYERA POZNAŃSKIEGO:

Rajchniann i Frendler, w Warszawie ulica Senatorska 22.— R. Mosse w Berlinie, Frankfurcie n. M., Hamburgu, Lipsku, Monachium, Norymberdze, Pradze, Strassburgu, Stuttgardzie, Wiedniu, Wrocławiu, Zurychu. Haasenstein & A ogier
w Bazylei Dreźnie, Gdańsku, Hali n. S.. Hanowerze, Genewie, Kamienicy (Chemnitz), Kolonii, Lubece, Norymberdze. — Ha v a s L a f f i t e <fc C omp. w Paryżu place de la Bourse 8.

Poznań, 11 września.
(Polityczna broszura francuska p. t. „Sus à l'An­
gleterre ou L’entente austro - allemand-russo-fran­
çaise“ i kilka nad nią uwag. — Groźna sytuacya 
wojny francusko-cliińskiój i zamiary rządu francu­
skiego. — Trudności Anglii w Egipcie; przyjazd 
jenerała Wolseleya i lorda Northbrooka do Kaim 
i audyencya tego ostatniego u wicekróla. — Nomi­
nacja lorda Dufferina na wice-króla Indyi. — 
Niemcy i Anglia na zachodniem wybrzeżu Afryki.)

Niepewność i niejasność, jaka nie od 
dzisiaj zapanowała w politycznych sto­
sunkach europejskich, i to ustawiczne a 
trwożne oczekiwanie przyszłych wielkich 
wypadków, ku którym pcha nie przepartą 
siłą żelazna logika faktów — to wszy­
stko staje się nieprzebranóm źródłem, z 
którego czerpią lubownicy kombinacyi myśl 
swą i natchnienie i roztaczają przed oczami 
przelęknionego świata coraz nowsze i coraz 
fantastyczniejsze obrazy téj przyszłości, 
jaką mocarze tego świata gotują narodom 
i ludom. I tak w dniu jutrzejszym ujrzy 
światło dzienne nowa broszura polityczna 
wydawana u znanego paryskiego księga­
rza i nakładcy p. Dentu w Paryżu. Bro­
szura ta nosi tytuł; „Sus à l’Angle terre, 
ou l’entente austro-allemand-russo - fran­
çaise.“ Autorem jéj ma być jeden z ko­
respondentów paryskich dziennika ameryk. 
„New-Jork Heral.“ „Figaro“ paryski, 
który czytał już broszurę w manuskrypcie, 
podaje z niéj obszerne wyjątki i główną 
treść jéj wywodów. Wedle autora, istnieje 
już od pewnego czasu pomiędzy czterema 
państwami: Niemcami, Austryą, Rosyą i 
Francyą porozumienie, którego ostrze 
zwrócone jest przeciw Anglii i zmierza 
nie mniéj, nie więcej, jak do zupełnego 
zniszczenia potęgi angielskiej. Niemieccy 
mężowie stanu — tak pisze dalej bez­
imienny autor — wpoili w polityków ro­
syjskich to przekonanie, że zbawienie Ro- 
syi spoczywa jedynie w ścisłem i bezwa- 
runkowém połączeniu się z Niemcami. 
Rozumie się samo przez się, że Rosya 
musiałaby się w tym razie wyrzec Garo- 
grodu, przynajmniej na czas pewien, po­
nieważ " Niemcy ze względu na Austryą 
nie mogą żadną miarą zgodzić się na jego 
zajęcie przez Rosyą. Natomiast wolne 
zupełnie ręce będzie miała Rosya na dal­
szym wschodzie, chociażby nawet chciała 
rozpocząć marsz do Indyi angielskich. 
Rosya uderzy na Anglią w Indyach, a 
cała Europa wziąwszy na swe barki kwe- 
styą egipską, rozpocznie z nią walkę na 
życie i śmierć. Czyż naciskana zewsząd 
Anglia zdoła stawić czoło i przeszkodzić 
Niemcom w zajęciu tych kolonii, które uwa­
żać będą za najodpowiedniejsze dla siebie? 
Potrzeba jedynie, ażeby Francya nie opie­
rała się temu planowi i połączyła się z pań­
stwami północnemu. Ks. Orłów jest mężem, 
który zdoła usunąć wszelkie skrupuły i 
wątpliwości, jakieby mieć mogła Francya. 
Przeniesienie tego dyplomaty rosyjskiego 
do Berlina stoi z tą sprawą w związku. 
Francya potrzebuje jedynie ścisłej prze­
strzegać neutralności. Akcya rozpocznie 
się tern, że Niemcy zwołają wszystkie 
mocarstwa na konferencyą, która się zaj- 
mie na nowo uregulowaniem kwestyi 
egipskiej. Będzie to początkiem akcyi. 
Niemcy za przodownictwo swe w téj 
koalicyi antiangielskiéj otrzymać mają 
prócz wybranych przez siebie kolonii je­
szcze Holandyą i flamandzką część 
Belgii. Autor plan ten kampanii wojen­
nej podał światu w korespondencyi za­
mieszczonej na dniu 22 kwietnia r. b. w 
„New-Jork Herold“ i dziś uzupełniając 
dawne swe rewelacye, dowodzi, że pó­
źniejsze wypadki stwierdzijy je jak naj­
zupełniej. Książę Orłów zamianowany 
został rzeczywiście ambasadorem w Ber­
linie, porozumienie pomiędzy czterema mo­
carstwami jest faktem dokonannym, a i 
zebranie się konferencyi dla uregulowania 
kwestyi egipskiej jest już zapewnioném. 
W końcowym rozdziale broszury roz- 
strząsa autor kwestyą, czy plan ten nie­
miecki wyjdzie Francyi na zbawienie i 
potakującą zupełnie daje odpowiedź. 
Anglia bowiem — jak dowodzi — szko­
dziła zawsze Francyi i w przyszłości bę­
dzie to samo robiła. „Rychła i stra­
szliwa wojna pomiędzy Anglią i Francyą 
jest nieunikniona. Wojnę tę chcą inni 
za Francyą prowadzić, czyżby więc nie 
miała się na to'zgodzié? Byłoby to istném 
szaleństwem. — Broszura kończy sło­
wami: „Śmierć Anglii!“

Oto główny przebieg wywodów nowej 
francuskiej broszury. Idea w niéj wcale 
nie nowa, a wielce fantastyczna. W duchu 
téj recepty politycznej rozpoczął już pracę 
nowo założony dziennik francuski „L’Anti- 
Anglais“ i propaguje wojnę świętą przeciw 
„zdradzieckiemi“ Albionowi. Jakkolwiek 
pod rządami republiki francuskiej wielki

panuje zamęt w pojęciach i w wysokim 
stopniu zatarł się dawny zmysł polityczny, 
odznaczający tak chlubnie wielkich po­
lityków dawnej Francyi monarchicznéj, 
nie sądzimy jednak, iżby popularyzowana 
dziś idea wznawiania krwawych zatargów 
z Anglią miała wielu zwolenników w na­
rodzie francuskim. Będzie to prawdo­
podobnie mała klika, która albo w ce­
lach spekulacyi dziennikarskiej, lub za 
pieniądze wrogów Francyi pcha kraj 
w zdradliwe sidła. Niedorzeczny i wprost 
dziecinny pomysł oddania Niemcom Ho- 
landyi i flamandzkiej Belgii upoważnia 
także do przypuszczenia, że autor bro­
szury działa w interesie Anglii, która, 
obawiając się koalicyi europejskiéj pra­
gnie odstraszyć Francyą od przymierza 
z mocarstwami północnemi. Dyplomacya 
bardzo krętemi chodzi niekiedy ścieżkami 
i ztąd łatwo być może, że owa niena­
wiść przeciw Anglii jest tylko płaszczy­
kiem, osłaniającym właściwe cele.

Republika francuska potrzebuje wpra­
wdzie przymierza przy dzisiejszym krwa­
wym zatargu z Chinami, ale ztąd jeszcze 
nie wypada, ażeby kosztem i godności 
swéj narodowéj i najżywotniejszych inte­
resów zawierać miała nienaturalne so­
jusze, któreby w ostatecznym rezultacie 
strącić ją musiały z stanowiska, które 
bądź co bądź dotąd jeszcze zajmuje w 
szeregu wielkich państw europejskich. 
Republika francuska wplątała się nie­
rozważnie w wojnę z Chinami i jéj też 
rzeczą będzie wycofać się z położenia, z 
którego, jak dziś rzeczy stoją, nie ma 
innej drogi wyjścia, jak śmiałe postano­
wienie prowadzenia wielkiej wojny. Wobec 
groźnej postawy Chin nie wystarcza już 
owa flkcya brania odwetu, czyli jak 
to mówiono w Francyi état de représailles, 
dziś potrzeba będzie prowadzić wojnę w 
wielkim stylu. Potrzebę tę poczyna uzna­
wać sam p. Ferry. „National“ dowia­
duje, się, że rząd nosi się już z .planem 
zwołania parlamentu Republika, wypo­
wie wojnę Chinom urzędowo ; projekt za­
jęcia wyspy Formozy zostanie zaniecha­
ny a admirał Courbet otrzymał rozkaz, 
czyli też ułożył sam plan nowej, bardzo 
ważnej wyprawy. Sprawa rozstrzygnie 
się w przyszłą sobotę, w którym to dniu 
zbiera się rada ministeryalna. Takie 
mają być wedle „National“ zamiary rządu 
francuskiego.

Większe może jeszcze trudności, ani­
żeli Francyą w Chinach, czekają Anglią 
w Egipcie. I tu jest wojna nieunikniona, 
ale tém niebezpieczniejsza, że Angłia nie 
jest do niéj przygotowaną. Jak przyzuaje 
„Times,“ zgadzają się w Kairze wszyscy 
na to, że wyprawa jen. Wolseleya do Char­
tumu jest już dziś spóźnionem przedsię­
wzięciem. „Pall Malle Gazette“ pociesza 
się tém, że geniusz jenerała Wolseleya 
zdolen będzie przełamać wszystkie za­
pory, jakie natura i fałszywy prorok sta­
wiły jego pochodowi do Chartumu. Wy­
słannicy angielscy przybyli we wtorek 
wieczorem do Kairu. Wczoraj popołudniu 
przyjmował wice-król na osobnej audyen- 
cyi lorda Northbrooka, który mu wręczył 
pismo, uwierzytelniające go jako komisa­
rza królowej. W piśmie tém prosi kró­
lowa khedywę, ażeby komisarzowi jéj nie 
odmawiał poparcia, mianowicie ułatwił mu 
uregulowanie finansów. Wice-król przyjął 
lorda bardzo serdecznie, a po audyencyi 
wyraził zupełne zadowolenie z objaśnień, 
jakie otrzymał. — Lord Dufferin, dotych­
czasowy ambasador angielski w Carogro- 
dzie, zamianowany został wice-królem w 
Indyach. Wyjeżdża on do Londynu dnia 
16 bm., a w grudniu stanie w Kalkucie. 
Powody nagłej i niespodziewanej téj zmia­
ny w zarządzie indyjskim nie są znane. 
Wielkie wzburzenie, panujące dziś wśród 
krajowéj ludności w Indyach, o którem 
w tych dniach donosiliśmy, spowodowało 
prawdopodobnie tę nominacyą.

Z zachodniego wybrzeża Afryki, z no- 
wozałożonych kolonii niemieckieh, otrzy­
mała „Hamburger Boersenhalle“ wiado­
mość, zapowiadającą blizki zatarg pomię­
dzy Anglią a Niemcami. Gubernator an­
gielski w Quettah rozkazał w kolonii 
Małe Popo wykopać z ziemi graniczne 
słupy niemieckie. Koloniści niemieccy ocze­
kują przybycia okrętu niemieckiego, który 
ma wznieść napowrót owe usunięte kopce 
graniczne.

■Wybory.

Walne Zebrania przedwyborcze od­
będą się :

W niedzielę, dnia 14 września o 4 
z południa w Świeciu, na sali Arohn-

tomkowie rodów posiadających staro­
dawne pergaminy.

Na upokorzenie wszystkich tych, 
coby społeczeństwo nasze clicieli dzielić 
na kasty, na szlachtę i nieszlaclitę, po­
wiedział magnat polski z Galicy i, że 
szlachcicem jest dzisiaj ten, kto stając 
w szeregu do narodowej pracy, w 
szlachetnem współzawodnictwie wybitne 
wśród towarzyszów zajmuje stanowisko.

Takie zdanie panuje, dzięki Bogn, 
także i u nas w Wielkopolsce, powta­
rzają je ojcowie i matki synom swoim 
— a przed niedawnym czasem mieli­
śmy sposobność słyszeć je z ust szla­
chetnej matki Polki, pani obszernych 
włości i milionowej fortuny, która sy­
nom swym za warunek macierzyńskiego 
błogosławieństwa postawiła, aby jeden 
został prawnikiem, drugi skończył aka­
demickie kursa agronomiczne.

Niestety znajdują się także i zaco­
fane wyjątki, wielcy głowacze polity­
czni lub chcący za takich uchodzić, a 
pomiatający pracą, zasługą i uczciwo­
ścią innych — a do takich należy 
także i ten, którego nazwisko pewna 
cząstka zbałamuconego przez „Gońca 
Wielk.“ mieszczaństwa miasta Pozna­
nia wywiesiła na swym sztandarze.

Dr. Niegolewski nie tylko przez 
ostatnie lata poselstwa swego przed­
stawiał w kole polskiem w Berlinie 
żywioł anarchiczny, nie tylko dyskre­
dytował toż koło w Izbie poselskiej i 
w parlamencie, nie tylko uniemożliwiał 
w kole wszelką systematyczną pracę, 
a następnie gnany zawiedzioną arnbi- 
cyą, do Berlina wcale nie jeździł, by 
w „Gońcu“ swych kolegów poselskich 
błotem obrzucać, dr. Niegolewski, nie 
tylko dał krajowi najsmutniejszy a 
w naszych stósunkacli bolesny przykład 
pod względem ekonomicznym, ale nadto 
w ciasnej zarozumiałej bucie, ludzi za­
służonych, szanowanych i poważanych, 
wylanych dla kraju, publicznie na sali 
bazarowej lżył od „rzemieślniczków“. 
Dzisiaj zaś w swym organie z prze­
kąsem wytyka palcem „szewca Ga­
wlaka“ i chciałby obywatela, który 
się pracą uczciwą dorobił domu i mie­
nia, wystawiać na pośmiewisko oraz wy­
szydzać kunszt uczciwy, szczycący się 
w dziejach nazwiskami Kilińskich, Hi­
szpańskich, a w obecności tylu szano­
wanymi w calem mieście ludźmi; w swym 
organie wyszydza „rurmistrzów“ kup­
ców, przemysłowców według dawnej 
rutyny i w imię zarozumiałych a cia­
snych pojęć przestarzałej buty szlache­
ckiej.

Czy mieszkańcy miasta Poznania, 
wyborcy przeważnie z mieszczan zło­
żeni wywieszą imię dr. Niegolewskiego 
na swym sztandarze?

W sprawie
czytelni ludowych.
W „Pielgrzymie“ odezwały się pono­

wnie korespondeucye przeciwko pismu p. 
dr. Łebińskiego, umieszczonemu w spra­
wie czytelni we wszystkich pismach pol­
skich tutejszego zaboru. Ponieważ p. 
dr. Łebiński z powodu uwięzienia a na­
stępnie choroby, nie może chwilowo brać 
udziału w dalszej polemice, mam sobie 
za obowiązek jako kolega jego z zarządu 
Tow. Czytelni Ludowych w Poznaniu, 
zauważyć w odpowiedzi na najnowsze za­
czepki z Pelplina:

1) Że Tow. Czytelni Ludowych w Po­
znaniu nikomu konkurencyi nie robi i ni­
czyjej konkurencji się nie obawia, bo o 
konkurencji może być tylko mowa tam, 
gdzie chodzi o zyski, a tych Towarzy­
stwo nasze nie szuka. W dobrej wierze 
i woli rozciągnęliśmy działalność naszę 
także na Prusy Zachodnie, nie spodzie­
wając się, że zamiast pomocy i uznania, 
spotkają nas wymówki i nagany naszej 
czynności, zupełnie nie uzasadnione, które 
to właśnie przez pismo p. dr. Łebińskie- 
go objaśnione i odparte zostały.

2) Cieszymy się owszem, że Panowie

sohna dla powiatu świeckiego; — w No- 
wenimieśde (na powiat lubawski) o go­
dzinie 4 po południu u p. Arohua.

Wiece w sprawie wyborów, petycyi 
szkólnéj oraz Towarzystwa obrony pra­
wnej odbędą się:

W niedzielę dnia 14 września w Osie- 
eznie na sali p. Kuśnierskiego o godzi­
nie 4 po południu ; —■ w Gostynin o 
godzinie 3 po południu ‘u p. Jankiewicza.

W niedzielę dnia 21 września o go­
dzinie 2 w Łobżenicy w hotelu pana 
Falka.

„Partya zgody“ się rozbiła. — Na 
pierwszém wtorkowém zebraniu, zwoła- 
ném przez p. dr. Szymańskiego i Więcko­
wskiego, na którém 27 obecnych „zgodzić 
się nie mogło“ — postanowiono zebrać 
się w środę; każdy z obecnych miał 
przyprowadzić ze sobą 5 lub 6 równo- 
myślących.

Pierwsze to zebranie, na którem p. dr. 
Szymański dał smutne widowisko członka 
komitetu, agitującego po za komitetem 
przeciw komitetowi, zrobiło tak wstrętne 
wrażenie, że w środę na drugie zebranie 
prźybyło już tylko 23 obywateli, z komi­
tetu, oprócz p. dr. Szymańskiego, nikt — 
tak iż p. dr. Szymański ujrzał się znie­
wolonym oświadczyć, iż cała ta robota na 
nic się nie przyda. Jako obrońca powagi 
komitetu wyraził p. dr. Szymański nawet 
uznanie tym obywatelom, którzy, jak pa­
nowie Zydorowicz, Dybizbański i inni, 
oświadczyli, iż stoją twardo po stronie 
komitetu, który wybrany jest na to, aby 
jako reprezentant wyborców kierować wy­
borami.

Sama lista kandydatów téj t. zw. 
„partyi zgody“ — która się zgodzić nie 
mogła, wykazuje, iż ci panowie na seryo 
rzeczy nie traktowali. P. Leon Czarliń- 
ski oświadczył listownie — i o tém pan 
dr. Szymański wiedział — że mandatu 
nie tylko z Poznani^ ale w ogóle nie 
przyjmuje ; p. hr. Szołdrski zapewniał ró­
wnież kilkakrotnie, że posłować nie może; 
na trzeciego kandydata się nie zgodzono.

Nowy to dowód zdrowego zmysłu po­
ważnej części naszego społeczeństwa, 
które rzecz jasno pojmuje i szybko się 
oryentuje co do stanowiska, jakie zająć 
należy.

Komitet obecny 9 blisko lat pracuje 
w sprawie wyborczej •— a te dziewięć lat 
ciężkiej, mozolnej pracy znalazły i znajdą 
uznanie w obec ludzi, którzy z praktyki 
wiedzą, co to znaczy kierować wyborami 
do sejmu lub do reprezentacyi miejskiej, 
zbierać fundusze, przygotowywać pety- 
cye, — a w zamian zyskiwać jeszcze 
obelgi od takich frazesowiczów, których 
do pracy społecznej nawet nikt wzywać 
nie chce, którzy umieją lżyć, ale nie 
umieją pracować.

„Goniec Wielkopolski“ już niejedno­
krotnie zaklinał mieszkańców Poznania, 
aby nie podpisywali petycyi zalecanej 
przez komitet — a następstwem tego 
było, że petycyą pokryto tysiącami pod­
pisów. „Goniec“ „masonami“ nazywał 
tych, co zakładali Towarzystwo obrony 
prawnej — i ekskomunikował tych, coby 
do założenia tego Towarzystwa rękę przy­
łożyli — a Towarzystwo, mimo secesyi 
„Gońca“ i p. Śmieszka, istnieje, świad­
cząc społeczeństwu rozliczne przysługi.

Tak też i przedwyborcze zebranie po­
znańskie zakończy się pomyślnie mimo 
krzyków „Gońca“.

Bita i zarozumiałość tostowa.
O szlachcie polskiej napisano wiele 

złego, poczyniono jej mnóstwo zarzu­
tów słusznych i niesłusznych — to 
jednakże niezaprzeczenie na jej chlubę 
powiedzieć można, że chętnie przygar­
niała do swego grona mężów wyróżnia­
jących się z tłumu pracą, zasługą, 
talentem. Wyobrażenia i pojęcia wieku 
dawały jej monopol urzędów i stano­
wisk — ale do tego monopolu przy­
puszczała szlachta polska, choć przez 
formalizm nobilitacyi, — chętnie tych 
wszystkich, którzy na to zasługiwali.

Księga nobilitacyi zamknięta od 
wieku; pod brzemieniem nacisku po­
zbyliśmy się wymagań formalizmu — 
a szewc Kiliński i Bartosz Głowacki 
czynami patryotycznemi dobili się tak 
samo nazwy szlachetnych, jak po­

tam o ważnój sprawie czytelni ludowych 
rozmyślacie i pracować chcecie czynnie. 
Ale czyżby to była rzecz niesłychana, 
gdybyśmy w tej sprawie ogólnego 
znaczenia, mieli iść zgodnie i kupą, 
żebyście Panowie skorzystali z naszych 
doświadczeń, a my z środków' przez was 
dostarczanych ? Dotychczas daliśmy wam 
po bratersku więcej daleko, niż przy­
puszczacie, a nie otrzymaliśmy w za­
mian nic — prócz nieuzasadnionych wy­
mówek — z Pomorza.

3. Panowie wierzycie tylko w T o - 
warzystwo pro win cy on al u e. I 
my go nie potępiamy, ale jeśli istnieje 
Towarzystwo ogólne, które po­
trzebuje wszechstronnego poparcia i za­
sługuje na nie, to nie należy zakładać 
prowincjonalnych z powodów li separa­
tystycznych. Rozumiem w kraju waszym 
prowiucyonalue towarzystwa rolnicze, wy­
borcze, polityczne, ale nie w sprawie 
czytelni ludowych, bo wszędzie jedna­
kich książek potrzebuje, a lite­
ratury ludowe niechże Bóg broni, 
żeby miały wyrodzić się na p r o w i n - 
cyonalne, a stracić charakter ogólnie 
polski. Czy historya polska albo li­
teratura, albo powieść, musi być inna 
dla Poznania, a inna dla Pelplina ? 
Wielkie i potężne towarzystwa rozpo­
wszechniania biblii itp. nie tworzą się 
prowincyami, ani krajami, ale działają z 
jednego centrum, bądź z Rzymu, bądź z 
Londynu, na cały świat, a tu miało­
by być niepodobnem działać z Poznania 
do Pelplina lub Lubawy ? Oj podobno, 
ale trzeba patrzeć na rzecz z stanowi­
ska nie „prowincjonalnego.“. Pamiętaj­
my, żebyśmj' rozbici nie rozbijali się da­
lej. Świeżo tylko powiedziało o nas 
Polakach jedno z pism niemieckich w o- 
bec pew'iijrch objawów' rozbicia: „Immer 
die Alten,“

4. Nie lękajcie się Panowie, nie 
zepsujemy wam nic. Jeśli nas nie 
chcecie, narzucać się nie będziemy ; je­
żeli nie chcecie poprzeć naszych usiło­
wań, skierowanych na o g ó ł, pracować 
sobie będziemy niewzruszenie wredle za­
sad naszych i bez waszej pomocy na do­
bro ogółu polskiego, a nie „p r o w i n - 
c y i,“ której granic nie znamy tam, gdzie 
rozgraniczenia nie potrzeba i niczem udo­
wodnić jego potrzeby nie podobno,

5. Zamiast obawiać się brater­
skiej ręki, lepiej zrobiliby ludzie dobrej 
woli u was, gdyby naszemu Towarzy­
stwu przyszli w pomoc celem zorganizo­
wania tegoż i na Prusy. Poco rozpo­
czynać nową robotę, kiedy już tyle w 
tym kierunku zrobiono, a nawet prowin- 
cyonalne. bardzo zacne usiłowania nie 
odniosły pożądanego skutku.

Dr. St. Jerzykowski,
bibliotekarz Towarzystwa Czytelni Ludowych 

w Poznaniu.

Mowa pruskiego nauczyciela
w rocznicę sedańską.

Aby czytelnicy nasi mieli wyobrażenie 
o stopniu wykształcenia nauczycieli ludo­
wych, mających uczyć dzieci nasze, po- 
dajemy tutaj mowę nauczj’ciela Z., da­
wniej w J. a dziś w G. pod Wschową, 
tak, jak ją sam napisał bez wszelkiej 
zmiany.

„Dzisiajszy dzień stał się ważnym, bo dzi­
siaj jest pamiątka bitwy pod Sedanem, która 
się teraz świętą urzędową stało, bo w tym 
dniu, t. j. dzisiaj przed 14 latach przezwy­
ciężony wojsko pruski, prawie całą armią 
francuzką, bo w' tej bitwie przyszedł cesarz 
francuzki Napoleon III wraz z swoją armią 
84,000 żołnierzów do niewoli niemiecki. Prze­
szło 30,000 żołnierzów zostały na placu bi­
twy trupami. — 27. Października poddał się 
fortica Metz i w tej bitwy przyszło do nie­
woli pruski 173,000 żołnierzów, między niemi 
3 marschałłą, 50 jenerałów, 6000 oficerów 
i 53 orla i niezmierną liczbę materiała woj­
skowego, jakoto: armaty, proch, kulów ma- 
tracy i t. d. — 18. Styczeń jest też ważny 
dzień w historyji pruski; bo w tym dniu 
w roku 1701 ukoronował się elektor Fridc- 
ryk III na króla pruskiego. Jeszcze ważniej­
szy miał być 1. Styczeń w roku 1871, bo 
w tym dniu, został król nasz, w nieprzyja­
cielskim kraju, w obec wszystkich niemieckich 
książętów, w pałacu w Versailles, ukorono­
wany na cesarza niemieckiego. — Speniły się 
życzenia całego ludu niemieckiego, bo już kilka 
set lat niebyło cesarza Wilhelm, nasz król 
jest 57. cesarzem niemieckim, począwszy od 
Karola wielkiego. — 10. Maja zawarty zo­
stał pokój w Frankfurcie i przyszło do nie­
mieckiego państwa Elzacya i Lotheringa i



oprócz tego innsiała Francyja płacić 4000 
mil. Marków.

Od tego czasu, gdy się ten dzień wróci, 
jest radosnem dniem.

Teraz po tej wojny wróciły się też inne 
czase, było teraz roboty niemało, aby na 
zawsze przymocować państwa, to jest bez nauki 
i handel. — Prawie w każdym kraju są ludzi, 
który mówią, że niepotrzebują urzędu, niepo­
trzebują prawa, niech każdy żyje, byli jak bądź. 
Ale cóżby i wtedy było, gdyby nie były 
prawa, byłby zabił mocniejszy słabszego, 
niebyłoby porządku. Jak rodzina nie.może 
być bez ojca, tak i państwo niemoże być bez 
króla. — Takie też ludzi mamy i naszem 
kraju, co tak mówią. My wszyscy wierni, że 
było dwóch mężów, co były bez sumienia, 
i wyciągali ręce na życie najaśniejszego króla. 
Ale na nim była ręka Pana Boga, bo jednak 
Pan Bóg niedopuszczał, że się to niestało, co 
ci mordercę mieli na myślach, bo ci 
mordercę pośli do grobu, bo jednemu głowę 
został ścięty, a drugi sam się zranił tak, że 
wkrótce i umarł. — Nasz najjaśniejszy król 
i cesarz, po wielkich chorobach, teraz, dzięki 
Bogu Najwyższemu, jest zdrów i silnym, a 
Pan Bóg mu błogosławił, że przed kilkami 
tygodniami, doczekał swój złoty jubileusz 
małżeństwa, t. j., że już 50 lat jest oże­
nionym.

Niech Pan Bóg mu obdarza jeszcze dłu­
giem życiem.

Niech żyje nasz król i cesarz Wilhelm 
pierwszy. Hura!“

Z taką mizerotą produkują się pruscy 
nauczyciele w obec dzieci polskich.

Co taki pedagog, nie umiejący 
różnić „bez“ od „przez“, zdziałać
w szkole?

roz-
może

Car w Warszawie.
O przeglądzie wojska na polach mo­

kotowskich tak pisać są zniewolone ga­
zety warszawskie:

Przedwczoraj (tj. 8 bm.) o godzinie pół 
do 11 z rana Ich Cesarskie Moście raczyli 
się udać na pole mokotowskie. Tu Najjaśniejsi 
Państwo raczyli objechać front wojsk, mają­
cych uczestniczyćw paradzie. Najjaśniejsza 
Pani jechała odkrytym powo-zem, zaprzężonym 
w cztery białe konie. Najjaśniejszy Pan to­
warzyszył Jéj Cesarskiej Mości, jadąc stępa, 
równie na białym koniu. Po objeździe wojsk, 
tu zgromadzonych, Najjaśniejsza Pani raczyła 
wejść z damami najwyższego dworu do na­
miotu, umyślnie w tym celu wzniesionego, obok 
miejsc, przeznaczonych dla widzów. W paradzie 
wzięły udział wszystkie wojska, konsystujące 
w Warszawie, mianowicie 90 batalionów pie­
choty, 60 szwadronów kawaleryi i 132 działa. 
JCW. w. książę następca tronu Mikołaj Ale­
ksandrowicz rozpoczął defiladę na czele pułku 
wołyńskiego, którego JCW. jest szefem.

Po ukończeniu parady w Łazienkacli wy- 
danéin zostało śniadanie w obec Najj. Pana. 
Na śniadanie to zostali uszczęśliwieni zapro­
szeniem komenderujący oddziałów wojsk. Dwie 
orkiestry wojskowe przygrywały podczas śnia­
dania.

O godzinie 5 po południu Najj. Pan ra­
czył pożegnać osoby tu zgromadzone. Z za­
padnięciem zmroku miasto świątecznie przy­
brane, zajaśniało wspaniałą iluminacyą. Wie­
czorem około godziny 8 Najj. Państwo raczyli 
udać się z Łazienek do teatru Wielkiego, 
gdzie najmiłościwićj zaszczycić raczyli swoją 
obecnością przedstawienie, złożone z opery 
„Jawnuta“ i baletu p. t. „Miłość i szttuka.“ 
Tu ICMości powitani zostali przez ochmistrza 
najwyższego dworu, zaliczonego do pozostawa­
nia przy osobie JCM., księcia Golicyna i pre­
zesa teatrów, senatora Gudowsłdego.

Po skończeniu widowiska, JCMość raczył 
wyrazić swoje najwyższe zadowolenie, pozwa­
lając najmiłościwićj zakomunikować o tern ar­
tystom, biorącym udział w przedstawieniu.

W teatrze znajdować się raczył także 
JCWysokość wielki książę Włodzimirz Ale­
ksandrowicz. JCMość niejednokrotnie raczył 
oklaskiwać artystów. Ich Ces. Mości raczyli 
być obecnymi w teatrze do końca widowiska. 
Z teatru Ich Ces. Mości raczyli powrócić do 
Łazienek. Przejazdowi Najj. Państwa przez 
miasto towarzyszyły grzmiące okrzyki.

Wczoraj o godzinie 11 z rana w pałacu 
Łazienkowskim Najj. Pan raczył przyjąć: Ar­
cybiskupa chełmskiego i warszawskiego Leon- 
cyusza, Arcybiskupa warszawskiego rzymsko­
katolickiego ks. Popiela, i jeneralnego super- 
intendenta kościołów ewangielicko-augsburskich 
w Królestwie Polskićm Biskupa Ewerta, nad­
to zwierzchników władz rządowych i dostojni­
ków dworskich. W południe o godzinie 12, 
damy mające dostęp do najwyższego dworu, 
miały szczęście być przedstawionemi Najj.

, Pani.
O balu danym w dniu wczorajszym 

tak referuje biuro Wolffa: W balu danym 
wczoraj przez jenerała Hurkę na zamku 
królewskim, uczestniczyło dó 700 osób. 
Car i carowa przybyli o godzinie 11, po­
czem rozpoczęła tańce z Hurką kadrylem ; 
następca tronu tańczył z jenerał-guber- 
natorową Hurkową, mając jako vis-à-vis 
carową. Po mazurze nastąpiła przekąska. 
Para cesarska opuściła salą o godzinie 2. 
Tak przy przybyciu jak i podczas odja­
zdu ludność przyjmowała cara i carową 
entuzyastycznemi okrzykami. 'Car carowa 
wraz z obecnymi gośćmi odjadą dziś wie­
czorem do Modlina na manewry.

2 kół ruskich.
Lwów, 9 września.

Literatura dziennikarska została wzbo­
gacona w „Dile“ o jeden feleton więcej, 
pośmiertnem wspomnieniem kanonika Żu­
kowskiego.

Nie byłoby powodu wspominać o tern, 
boć to rzecz codzienna, że ktoś pożegna 
świat i idzie do grobu, ale autor tego 
pośmiertnego wspomnienia, sam do tego 
wyzywa, kiedy mówi, że „nieboszczyk 
ubolewał nad zgwałceniem praw ruskiej 
cerkwi, którego Polacy od wieków, — 
a Rzym wosta t,n ich d o p u s z- 
c z a ł s i ę latach na c e r k w i r u- 
skiej.“

„Jednakże, kiedy w roku 1882 padły 
na halicką Ruś różne ciężkie niespo­
dzianki (gwałt dobromilski, rezygnacya 
Metropolity), musiał i nieboszczyk ustąpić 
z kapituły. Jaka mogła być do tego 
przyczyna, daremnie silił się odgadnąć 
zmarły, jak i cala dyecezya.“

Dalej powiada autor, że prawa kapi­
tuły i prawo cesarskie z r. 1787 wyraźnie 
powiada, że kanonik nie może być 
p e n s y o n o w a n y m.

Nam się zdaje, że prawo takie było­
by dość dziwnem i czy nie za nadto ufa­
no temu prawu u św. Jura do roku 1882, 
kiedy myślano, że można robić, co się 
żywnie podoba i nie być nigdy usuniętym — 
prawda, że to smutny zawód, być tak 
zaskoczonym — ale konsystorz ruski znaj­
dzie w aktach swoich wypadków na ty­
siące, gdzie także wbrew prawom kano­
nicznym nie szczędził duszpasterzy i nie. 
czuł boleści nad tymi, którym nie dał ni­
gdy uczuć ojcowskiego miłosierdzia — 
ale często herodyaluą albo Piłata rękę.

Komicznie to wygląda, że autor po­
śmiertnego wspomnienia podaje za przy­
czynę usunięcia kanonika Żukowskiego 
tę okoliczność, iż były namiestnik lir. Po­
tocki w przekonaniu, że nieboszczyk z by­
łym ofieyałem Malinowskim stanowił naj­
bliższe otoczenie Metropolity i wpływał 
na zarząd dyecezyi — i choćby to 
stanowiło winę nieboszczyka, 
nie mógł nigdy usprawiedliwić w kole 
wpływowych osób i ostatecznie uznał 
sam namiestnik, „że tu zaszła fa­
talna pomyłk a.“

O ile nam się zdaje, namiestnik 
nie. był nigdy w przykrem położeniu u- 
sprawiedliwiania się z tego powodu — i 
jeżeliby miał kiedy powód do usprawie­
dliwiania się, to chyba z tego tytułu, 
że jednym zamachem nie usunął więcej 
tych, co się uważają za nieusuwalnych.

A już z całego tego pośmiertnego 
wspomnienia, najzabawniejszem jest o- 
strzeżenie do św. Jura posłane, „b y s i ę 
strzegł i nie wpadł nigdy w 
sieci polsko -jezuickiej intry­
gi, bo tego wymaga interes 
Unii!“

Biedna ta Unia nasza, a tern bie 
dniejsza, że ją tak różnie różni pojmują 
ludzie — i dla niej to stawiają straszydło 
„polsko-jezuickich intryg, 
kiedy sarn autor pośmiertnych wspomnień 
kanonika Żukowskiego jako ofiary owych 
intryg tak się wyraża :

„Ludzie wtajemniczeni bliżej w te 
sprawy upewniają, że tu wchodziła w grę 
osobista intryga ze strony jednego mę­
ża cerkiewnego, która na każdy 
sposób nie powinna była tak daleko się 
posuwać.“

To dość jasne i zrozumiałe — dla 
bliższego wyjaśnienia dodamy tylko, że 
kiedy zięć ks. Żukowskiego ubiegał się o 
probostwo Tyśmienicę, jednocześnie ubie­
gał się o to probostwo i zięć owego m ę- 
ża cerkiewnego — i obaj dygnita­
rze tak pracowali w interesie Unii, że 
egzaminatorowie prosynodalni w interesie 
Unii wyrzucili z propozycyi na wspo- 
mnione probostwo 42 kandydatów jako 
niegodnych, byle tylko w interesie Unii 
obydwaj zięciowie przyszli do propozycyi. 
Ze zięć ks. Żukowskiego otrzymał pre- 
zentę, więc i Unia się zerwała — i ów 
mąż cerkiewny, którego zięć nie do­
stał prezenty, posunął się tak daleko, by 
rywala mającego kilku zięciów usunąć od 
zarządu dyecezyi — i ot polsko-jezuicka 
intryga! _______________Korespondeiicye Kuryera Pozn.

Z miasta, w środę. 
(Aż dwie dobre rady dla „Gońca“).

„Goniec“ ma się, jak powszechnie 
wiadomo, za nader bystre — i p a t r y o 
tyczne pismo. W przedwczorajszym 
numerze podnosi on pomiędzy innemi, że 
akcye banku Kwilecki Potocki stoją ni 
żej p a r i. Podaje on wprawdzie kurs ich 
mylnie, bo znacznie niżej rzeczywistości 
aleć nie zawadziłoby zapewne, gdyby się 
kurs ten jeszcze nieco podniósł. Otóż 
byłaby niejaka rada na to, patryotyczny 
„Gończe!“ Masz przecież wpływy, ańua- 
nowicie u patrona swego, równie wielkie 
go, jak Ty, patryoty. Obaj jesteście wiel 
cy ... Tylko kto z Was większy . . . nie 
wiadomo. Namów przyjaciela, czy patrona 
swego, niech wróci bankowi owe 75,000 
„grzywien“ które bank na nim stracił 
To kursowi akcyi niezawodnieby nie /za 
szkodziło, chyba pomogło/

P r o b a t u m e S t!
To pierwsza rada. Druga rada za 

pewne także niezła, przekonać ona Cię 
nawet powinna, bystry i patryotyczny 
„Gończe“, że i inni ludzie mają rozum 
Wpłyń na przyjaciela, czy patrona swego 
by zawstydził bank rzeczony, którego 
akcye niżej p a r i stoją, i odkupił zmar 
nowaną ojcowiznę — nie swoję — al p ar i 
albo przynajmniej, jeżeli go na to nie stać 
by się starał ją „odpracować“. Byłby to 
rzeczywiście „czyn“ rzetelnie — patryo

tyczny, — „frazes a“ 
to „furda“, Mości panie.

Wasze bowiem,

Berlin, 10 września. 
(Kłamstwa historyczne,)

(—) Kłamstwa historyczne (Gescliichts- 
liigen) nareszcie wyszły. Tworzą tom 
dość znacznej objętości o stronach prze­
szło 500.

„Trzej przyjaciele prawdy“ podzielili 
się pracą w ten sposób, iż jeden zbijał 
mianowicie kłamstwa, odnoszące się do 
pierwszych wieków chrześciaństwa, drugi 
wyświecał fałsze, dotyczące wieków śre- 

nich, a trzeci przeważnie zajmuje się 
czasami uowszemi i najnowszemi. Co do 
pierwszych wieków chrześciaństwa mówi 
ta praca o kacerstwacli wypierających 
się Chrystusa, jakie zachodziły kiedy­
kolwiek, nie wyłączając nowszych cza­
sów i zwycięzko je zbija. Kwestya po­
bytu św. Piotra w Rzymie prowadzi do 
oceny instytucyi papiestwa w ogóle i w 
jzasie jéj rozkwitu w wiekach średnich, 
jeżeli godzi się mówić o rozkwicie insty­
tucyi wiecznotrwałej i nieprzemiennéj. 
Obiegające w protestanckich i „liberal­
nych“ dziełach historycznych i szkolnych 
podręcznikach szerzone kłamstwa o pa­
piestwie wieków średnich, jego „władzy 
nieograniczonej“ i "‘„moralności,“ o auibi- 
cyi Grzegorza VII w obec pokutującego 
w Canosie Henryka IV, o bajecznej pa- 
pieżnicy „Joannie“ i t. d. stają pod za­
służonym pręgierzem. Również i inne 
brednie, odnoszące się do wieków śre­
dnich, jak lip. o inkwizycji, Piotrze Ar- 
bues, „zabobonach“ średniowiecznych, za­
konach, celibacie, okazują się w całej 
nicości.

Poszczególnie przytacza to dzieło do­
wody istnienia św. Jana Nepomucena, 

którém niektórzy powątpiewają, jako 
też wykazuje, jakie było zdanie średnich 
wieków o „kradzieży skór“ świętego 
Kryspina. Liczne i gruntowne artykuły 
niezbite stawiają dowody, jak grubo się 
mylą ci, którzy uważają wieki średnie 
za czasy „grubej ciemnoty,“ wysławiając 
reformacyą jako źródło „prawdziwego
światła.“

Rzecz się ma przeciwnie. Reforma- 
cya i wynikłe z niej przewroty polity­
czne zniweczyły, co tylko wielkiego, pię­
knego i szczytnego w sztuce i naukach 
wieki średnie stworzyły. Wszystkie przy 
ostatnim jubileuszu Lutra pompatycznie 
wygłaszane frazesa, że Luter światu 
„dał bliblią“ i że on jest założycielem 
szkoły niemieckiej, że on stworzył „nie­
miecką pieśń kościelną,“ że on jest 
twórcą „nowszego i literackiego języ 
Niemiec“ okazują się najgrubszym fał­
szem. Protestanckiej „tolerancji i wol­
ność sumienia“ poświęcony jest osobny 
rozdział. Poszczególne artykuły wyświe­
cają brednie obiegające o „nocy św. 
Bartłomieja,“ zniesienie edyktu nantej- 
skiego, Ravaillakn, zburzeniu Magdebur 
ga; przy czém wydrukowano w dosło 
wném brzmieniu po raz pierwszy breve 

którém ty- 
o Tillym,

Urbana VIII z roku 1631, o 
lekroć bjia mowa - 
Gustawie Adolfie itd.

W dalszym ciągu wyświecają autoro 
wie kłamstwa i potwarze wymyślone prze 
ciw Jezuitom i mówią o procesie przeciw 
Galileuszowi. O poświęconej szpadzie 
Dauna podają zajmujące szczegóły, będące 
wynikiem nowszych badań i poszukiwań. 
Jako przykład fałszowania dokumentów 
na wielką skalę w najnowszych czasach 
przywodzą liistoryą słynnćj buli: „prae- 
sente cadavere.“

Wszystkie artykuły odznaczają się for 
mą wprawdzie popularną, ale do wyma­
gań naukowych zastosowaną; wszystkie 
są oparte na wiarogodnych źródłach. Je 
żeli nie małą zaletę książki stanowi ta 
okoliczność, iż cała jéj treść odnosi się 
do kwestyi toczącej się „walki kulturnéj,“ 
to mianowicie powiedzieć to można o 
trzech ostatnich rozdziałach: „wrogowie 
państwa w przeszłości,“ „wrogowie cza­
sów obecnych,“ i „rękojmie wolności kato­
lickiego kościoła w Prusach oparte na 
prawdę narodów i krajowém.“ Pierwszy 
z tych artykułów zdejmie niejednemu z 
uprzedzonych łuskę z oczu, skoro się prze­
kona, że dawniejszymi czasy właśnie ci 
byli największymi wrogami cesarstwa, 
których dotychczas czcił jako świętych, 
gdy tymczasem katolicy zawsze bronili 
jego potęgi i jedności.

Artykuł przedostatni dowodzi, że ka­
tolicy nie są nieprzychylnymi i nowszemu 
cesarstwu, ale to — taki jest koniec 
artykułu — niech sobie kulturnicy z gło- 
wy wybiją, że nowe cesarstwo winno być 
protestanckiém i katolikom nieprzychyl- 
ném, jeżeli nie clice wstąpić na drogę 
swarów i rozterek, wiodącą prosto do 
upadku, jak to Widzieliśmy w dziejach 
ostatnich trzech wieków dawniejszego ce­
sarstwa.

Ostatni artykuł, mówiący o , czynio­
nych katolikom państwa brandenbursko- 
pruskiego obietnicach, kończjr się temi 
słowy: „Bez katolików Prusy nie byłyby 
się stały potencyą europejską i jako taka 
się nie ostaną; i dla tego katolicy o to 
się postarają, aby Prusy co do joty do­
trzymały przyrzeczeń, jakie ich przodkom 
poczyniły.“

Osnowa dzieła i przytoczone z mego 
wyjątki niech posłużą za dowód, że pu 
blikacya ta jest zupełnie na czasie i że 
ze względu na czysto historyczne wywody 
zaspokoić zdoła potrzeby każdego wy­
kształconego i dbałego o prawdę czy­
telnika. _________ _

dalej

Z S E M I E POLSKIE.
W „P r a w i t. W i e s t n i k u“

znajdujemy wyciąg sprawozdania nadpro- 
kuratora synodu z działalności zarządu 
wyznania prawosławnego za rok zeszły. 
Między innemi czytamy o działalności 
bractw, szerzących prawosławie w Kró­
lestwie Polskićm, co następuje:

Istniejące w kraju nadwiślańskim, zacho­
dnim i nadbałtyckim bractwa — pisze rze­
czony dziennik — nie przestawały służyć in­
teresom prawosławia za pośrednictwem urzą­
dzania cerkwi i za pomocą środków szerzenia 
oświaty wśród ludu, umocnienia go w zasa­
dach prawosławia i zabezpieczenia od wpływu 
innych wyznań.

W Królestwie Polskiąm służyły tej 
sprawie: bractwo chełmskie „świato-bo- 
horodyckie" i zamojskie „nikołajowskie.“ 
Pierwsze z nich dnia 27 (15) maja r. z. 
car otoczył swoją opieką. Zwróciło ono 
uwagę na tych nauczycieli w szkółkach 
ludowych, którzy najgorliwiój oświacie 
ludu nadawali kierunek rosyjski, i wspie­
rało ich subweneyami. W eparcliii chełm- 
sko-warszawskiej powołano do życia 224 
bractwa przy cerkwiach miejskich i wiej­
skich. W kraju północno-zachodnim otwarto 
w roku sprawozdawczym nowe bractwo 
prawosławne w Grodnie przy soborze 
miejscowym „sofijskim.“ Bractwo to otwo­
rzyło 5 oddziałów we wsiach parafii so 
boru. Z liczby bractw, poprzednio otwar­
tych, najgorliwiój działały: bractwo wi 
leńskie „świato-duchowskie“ i kowieńskie 
„mikołajowskie.“ Z pośród innych wzmian­
kowane są w sprawozdaniu: bractwo „św. 
cudotwórcy Mikołaja“ i „św. Jewfrosinii“ 
w eparcliii połockiej, „uśpieńskie“ w mo- 
hylewskiej i „druskienickie“ w powiecie 
grodzieńskim.

W kraju południowo-zachodnim bra­
ctwa prawosławne walczyły przeważnie 
ze „sztundyzmem“ (sekta).

— Sprawa ks. Morawicza z 
powodu podburzali pism rosyjskich przeciw 
ks. Biskupowi Kozłowskiemu, odbiła się 
aż w departamencie „wyznań obcych“ 
w Petersburgu. „Kijewlanin“ a za nim 
inne gazety rosyjskie donoszą bowiem, że 
dyrektor tego departamentu, książę Kan- 
takusen-Sperańskij, przybył w dniu 21 
sierpnia st. st. (2 września) do Kijowa. 
„Jest więcej niż prawdopodobne, piszą te 
gazety, że przyjazd jego ma bezpośredni 
związek ze sprawą ks, Morawicza. Wia­
domo, że wojujący katolicyzm usiłował 
stanąć w tej sprawie na ściśle kanoni­
cznym gruncie. Słyszeliśmy, że zwrócono 
właśnie uwagę na tę mianowicie stronę 
kwestyi, przyczem wyświetlono, że obja­
śnienia władz katolickich w tym przed­
miocie opierają się na postanowieniach 
tak zwanego „dodatkowego“ nabożeństwa, 
t. j. na innowacyacli wprowadzonych przez 
Polaków do rytuału katolickiego (?). Rzecz 
naturalna, że przy takiem wyjaśnieniu, 
kwestya ta przybiera zupełnie inny 
obrot.“

— Końcesyą na budowękolei 
łódzko-kaliskiej, według ostatnich wiado­
mości z Petersburga, otrzymać ma nie 
kapitalista berliński, lecz przedsiębiorca 
krajowy.

NIEMCY.
* Berlin, 10 września. Eskadra 

okrętów niemieckich, wykomenderowana 
na ćwiczenia, stanęła dzisiaj w porcie 
kielskim. Ćwiczenia rozpoczęły się rano.

— Cesarzewicz następca 
tronu i książę Henryk pruski 
przybyli dnia 9 bm. wieczorem do Mo­
nachium i przyjmowani byli przoz 
władze.

— Wybory. Przy wyborach uzu­
pełniających do sejmu pruskiego oddano 
w Lótzen głosów 261, z których 180 pa- 
dło na konserwatystę, bar. Ljmckera. 
Kandydat przeciwnego stronnictwa, wła­
ściciel |dóbr Wegemann (postępowiec), 
otrzymał 81 głosów. Pierwszy przeto o- 
branym został.

— Sekretarz stanu hrabia 
Hatzfeldt, wrócił dzisiaj rano do 
Berlina.

— Profesura w W y r c b u r g u. 
Assystent seminaryum duchownego w 
Wyrcburgu, ksiądz dr. Albert, powołany 
na profesora apołogetyki przy uniwersy­
tecie w Wyrcburgu. Księdza Alberta 
uważani powszechnie za kapłana nad 
zwyczaj zdatnego.

VIII wiec katolików ślą 
z ki cli. Wrocław, 9 września. Posie­
dzenie ściślejsze: Zgromadzeni przesy 
łają księciu Biskupowi telegram, wypo­
wiadający podziękowanie za udzielone 
błogosławieństwo i życzenie, aby Bóg mu 
jak najprędzej wrócił pożądane zdrowie. 
Bar. H u e n e wnosi Zgodnie z życzeniami 
objawiouemi przez kilka osób, ażeby wiec 
w roku przyszłym zebrał się w Górnym

lązku, np. w Opolu, Hr. M a t u s c h k a 
porusza sprawę szkolną. Zgromadzeni 
przyjmują/wniosek kanonika Branża, żą 
dający, aby w nauće reiigii używano ję­
zyka polskiego, plorawskiego i czeskiego 
w szkołach zwiedzanych przeważnie przez 
dzieci tych narodowości. Przyjęto także 
jednozgodnie wniosek pp. hr. Balie 
s t r e m a, Meer a i dr. P o r s c h a 
„Wiec wzywa współwierców ze względu 
na krytyczne położenie Stolicy św. do 
żywszego udziału w bractwie św. Micha 
Ib i do regularnych składek na święto 
piętrzę.

Pan S c h a 1 s c h a referuje o dzisiej- 
szém ranném posiedzeniu sekcyi dla spraw 
socyalnych i wnosi, 1) aby wiec wyraził

swój żal z powodu wygnania zakonów, 
które tak zbawiennie udzielały swej po­
mocy w duszpasterstwie i dziełami mito- 
ierdzia przynosiły ulgę klasom cierpią­

cym nędzę i niedostatek; 2) abjr wiec w 
myśl Encykliki papiezkiej „humanum ge- 
nus“ polecił zakładanie stowarzyszeń ro­
botników, jako najsilniejszy hamulec prze­
ciw bezbożnym i niemoralnym prądom 
czasowjmi. Wiecownicy mają niewzru­
szone przekonanie, że wiara i życie chrze- 
ściańskie stanowi warunek i podstawę 
ekonomicznego i społecznego poleps enia 
doli robotników. P. M e t z n e r wnosi 
o złożenie podzięki frakcyi centrum za 
jej popieranie interesów procederowych i 
wzywa rzemieślników, abjT w wyborach 
głosowali wyłącznie na członków stronni­
ctwa centralnego. Wniosek hucznemi okla­
skami przyjęto.

Drugie posiedzenie publi­
czne. Prezydujący odczytuje pismo księ­
cia ks. Radziwiłła z Ostrowa, w którem 
tenże wyraża swój żal, iż dla zajęć pa­
rafialnych nie może uczestniczyć w zebra­
niach. Wstępuje na mównicę:

Majster kominiarski M e t z- 
n e r mówi o fatalnych następstwach wol­
ności procederowej. Dawniej stosunek 
majstra do terminatorów był uregulowa­
nym. Teraz ucznie nie chcą się uczyć, 
uciekają, osiadają jako majstrowie i 
przyjmują uczniów, chociaż sami mało co 
umieją. Wędrówki nie prowadzą do wy­
doskonalenia w rzemiośle, lecz do zdzi­
czenia, rozwiozłości i zdrożności wszel­
kiego rodzaju. Czas już zejść z tej 
drogi, na której wyrasta chwast socyal- 
uo-demokratyczny. Obierać należy mę­
żów, którzy czują i rozumieją, czego 
trzeba rzemiosłu, to jest członków cen­
trum.

Po nim wstępuje na mównicę ksiądz 
lic. M i ck e i zapowiada, że będzie 
mówił o kwestyi socyalnej. Co znaczy 
kwestya socyalna? Jedni mówią, że to 
jest kwestya żołądka, drudzy, że kwe­
stya mieszkania; aż do roku 1850 nazy­
wano ją kwestyą robotników; w kilka 
lat później odezwali się rzemieślnicy, że 
i na nich wzgląd mieć należy; nie mil­
czeli i rolnicy. Jakież na to wszystko 
lekarstwo ? Oto miłość chrześciańska. 
Ale cóż ? Kościół w okowach, zakony 
rozegnane. Wieki średnie nie znały kwe­
styi socyalnej. Kwestya socyalna tym­
czasem stała się międzynarodową. — 
Któż ją zaklnie? Któż grożące niebez­
pieczeństwo odwrócić zdoła? Tylko Ko­
ściół, który w ręku dzierzy najskute­
czniejszy oręż. Chrześciaństwo tylko 
może nowy ład zaprowadzić w zamęcie 
społecznym. Gruzy i spustoszenie sze­
rzyć łatwo temu, kto apeluje do namię­
tności motłochu. Gdy cywilizacya staro­
żytna doszła do punktu kulminacyjnego, 
nędza socyalna podniosła się w całej 
grozie. Skoro Kościół chwał ją zaże­
gnać, wydano mu walkę kulturną. Kościół 
ją przetrwał, zaprowadził ład i porządek. 
W 13 wieku byli ludzie, którychby mo­
żna uważać za poprzedników demokratów 
socyalnych'; ale synowie św. Franciszka 
pokonali ich. Kościół załatwi i dzisiaj 
kwestyą socyalną, byleby go z pęt zwol­
niono. Kościół ogłosił pracę jako przyka­
zanie Boże, Kościół pracę uzacnił, wska­
zując na Zbawiciela, który do 30 roku 
pracował. Ludzkość podobna do czło­
wieka, co się dostał między zbójcę; Ko­
ściół tylko ma olej i wino na wyleczenie 
ran. Czy nie ma św. Franciszka? — 
Leon XIII dał na to odpowiedź. Zakon 
żyje. Wygnano wprawdzie zakon 1 i 2, 
ale trzeci istnieje i rośnie między nami.
Każdemu wolny przystęp do niego- „Po- 
cój z wami!“ — mówił św. Franciszek. 
Pokój będzie z nami, jeśli żyć będziemy 
w jego duchu. (Przeciągłe oklaski.)

Książę Blucher w krótkim 
przeglądzie zajęć i czynności wieca za­
znacza, iż wykazał on siłę i jedno­
myślność zebranych. Chodzi tylko o to, 
aby to, co się słyszało, stało się rzeczy­
wistością. Dowodem tego będą nasam- 
przód bliskie wybory. Książę dziękuje 
zgromadzonym, księdzu sufraganowi, ka­
tolickim mieszkańcom i władzom kró­
lewskim.

P. Aulock z Kontowa dziękuje 
prezydującemu za umiejętne i zręczne 
kierownictwo obrad, poczem książę Blu­
cher posiedzenie zamj’ka pozdrowieniem 
katolickiem.

AU5TRYA I WĘGRY.
Peszt, 10 września. Prezes 

ministerstwa T i s z a miał przed 
wyborcami swymi w Wielkim Warazdy- 
nie mowę, w której oświadczył, że pokój 
europejski, o ile to przewidzieć może ro­
zum ludzki, jest zapewniony ; równocze­
śnie kładł pan Tisza nacisk na konie­
czność przywrócenia równowagi w bud­
żecie. W dalszym ciągu mowy zapowie­
dział nadzwyczajne środki, jakie mają 
być użyte przeciw agitacyom, jakie sze­
rzą socyalni demokraci i fanatycy ze 
stronnictwa narodowego i konfesyjnego. 
Minister zapowiedział również reformę 
Izby magnatów; o wyborze członków tej 
Izby decydować ma na przyszłość nie 
tylko urodzenie, ale i census. Mają być 
wybierani i dożywotni członkowie i 
przedstawiciele wszelkich wyznań. Pan 
Tisza przyrzekł w końcu przedłużenie 
mandatów wyborczych na lat 5 i oświad­
czył się stanowczo za utrzymaniem wspól­
nego terytoryum celnego.

— Praga, 10 września. Dziś 
rozpoczął obrady niemiecki sejmik



dziennikarski. Uczestników powitał na 
bankiecie dr. Sclnneykal w imieniu nie­
mieckich posłow sejmu i niemieckich sto­
warzyszeń. Profesor Gosche z Halli 
wzniósł toast na cześć pragskiej Concor- 
dii, a prof. Knoll z Pragi na naród 
niemiecki. Dziś wieczorem odbędzie się 
przedstawienie w teatrze.

ROSYA.
«. * K a 1 u z n a j a, która usiłowała za­
bić wystrzałem z rewolweru pułkownika 
żandarmeryi Katańskiego, skazana została 
na 20 lat do katorgi.

— O stosunkach prasowych 
i wyznaniowych znajdujemy w pe­
tersburskiej korespondencyi następujące 
ciekawe szczegóły: „Cenzura w stolicy 
rosyjskiej wydaje niekiedy rozporządzenia, 
których pobudek trudno dociec. Teraz 
n. p., kiedy wszystkie dzienniki prowin- 
cyonalne i zagraniczne ogłaszają artykuły 
o podróży carskiej, nie wolno pismom 
stolicy i miasta Moskwy podawać choćby 
szczegółów telegraficznych o przygotowa­
niach w Warszawie. Mnie samemu nie­
dawno jeden z cenzorów wykreślił z de­
peszy dla „Koln. Ztg.“ słowa, tak zwy­
czajne i donoszące o rzeczy tak powsze­
dniej, że powodu wykreślenia pojąć nie 
mogę. Wydawnictwo „Gołosu“, które 
dawało jeszcze kiedy niekiedy oznaki ży­
cia, zostało w tych dniach reskryptem 
najwyższej władzy prasowćj raz na 
zawsze zamknięte. Rozporządzenie to 
ogłosił „Prawit. Wiestnik“ z dnia 2 bm. 
Właściciel „Gołosu“, p. Krajewski, nie 
chcąc utracić zupełnie prawa do koncesyi, 
kazał przed kilku miesiącami wydać w 
ciągu jednego dnia kilka naraz numerów 
„Gołosu“. Według rosyjskiego prawa 
prasowego zyskiwał wydawca w ten spo­
sób prawo do istnienia znowu na rok 
jeden. Jeżeli bowiem przez cały rok od 
wydania koncesyi nie robi się z niej 
użytku, to właściciel traci koncesyą. — 
Pomimo jednak wspomnianego manewru, 
ogłosiła administracya prasowa, że wyda­
wnictwo „Gołosu“ zostało raz na zawsze 
zamknięte.

Naczelny prokurator św. synodu, Po- 
biedonoscew, wyjechał z końcem ubie­
głego miesiąca do Kijowa, ażeby tam od­
być konferencyą z metropolitą Platonem 
i naradzić się nad postępowaniem z se­
ktami , a mianowicie ze sztundystami. 
Kościół prawosławny zdecydował się wy­
stąpić stanowczo przeciw mnożeniu się 
sekt i ich prozelityzmowi. Kwestya, 
w jaki sposób przystąpić do tego, ma być 
uregulowana w drodze narad teologicznych, 
albo raczej na soborze, któremu przewo­
dniczyć ma nader, jak twierdzą, wymo­
wny metropolita Platon. Piotr Wielki 
zniósł był sobory duchowne, gdyż oba­
wiał się nieprzyjaznych solne agitacyi. 
Pobiedonoscew jednak wyjednał pozwole­
nie odbycia soboru duchownego, w któ­
rym ma wziąć udział 8 biskupów i me­
tropolita kijowski Platon. Rosya zatem 
po 200 łatach doczeka się znowu zebra­
nia soboru kościelnego. Przedmiotem na­
rad mają być wyłącznie kwestye sekt ro­
syjskich, które wzrosły do niesłychanych 
rozmiarów. Dzienniki rosyjskie donoszą 
prawie co miesiąc o pojawieniu się nowej 
jakiejś sekty, podczas gdy istniejące już 
dochodzą do kilkuset. Obecne zajęcie się 
sprawą sekt religijnych jest dowodem, iż 
oświadczenie obecnego cara, złożone przy 
wstąpieniu na tron a zapowiadające sa­
mowładne rządy tak w administracyi 
państwa, jak w sprawach religijnych, 
których car jest najwyższą głową, ma być 
przyprowadzonem do skutku. Twierdzą 
tu, że car Aleksander III me zawaha się 
przed żadnym środkiem, byle zadoku­
mentować siłę swojej władzy. Postano­
wieniu temu sprzyjają okoliczności, to 
jest popierają je ludzie, którzy dziś zdo­
łali obudzić zaufanie panującego. Wła­
dza kościelna jest dla cara Rosyi rzeczą 
nieodzowną, dla tego nie trudno zrozu­
mieć, iż się zabrano energicznie do se­
kciarstwa religijnego. Obecny car trzyma 
się ściśle swego programu i jest w tej 
mierze zarówno względem siebie samego, 
jak względem innnych surowy i nieubła­
gany. Nawet w sferach swego najbliż­
szego otoczenia złożył car dowody, że nie 
znosi opozycyi i postępuje z całą surowo­
ścią, gdy idzie o zachowanie potrzebnej 
subordynacyi. Najświeższą ilustracyą jest 
pozbawienie komendy księcia oldenbur­
skiego i zupełne wykluczenie ze sfer urzę­
dowych księcia Barjatyńskiego.“

BELGIA.
* Senat przyjął 10 głosami przeciw 

25 ustawę szkolną w formie uchwalonej 
przez Izbę deputowanych. Jeden z sena- 
torów wstrzymał się od głosowania.

33, um. 12; w Parmie zach. 9, um. 3; w 
Penegii zaszedł 1, w Reggio 2, w Rzymie 3 
przypadki choroby (jeden wątpliwy przypadek 
zakończył się śmiercią); w Salemie zach. 1, 
um. 1 osoba.

Neapol, 11 września. Król zwiedził 
nowo założony lazaret choleryczny najwięcej 
nawiedzonej dzielnicy miejskiej i kuchnie lu­
dowe. Według gazet wieczornych zachorowało 
ostatniej doby 947 na cholerę, umarło 357.

Bern, 11 września. Z powodu szerzenia 
się cholery w północnych Włoszech, wzbroniła 
szwajcarska komisya choleryczna przejazdu wa­
gonom kolejowym, przewożącym osoby, i po­
wozom pocztowym przez granicę szwajcarską. 
Podróżni muszą się odtąd przesiadać.

Ojciec św. przesłał Arcybiskupowi Neapolu 
10,000 franków dla ubogich dotkniętych 
cholerą.

Z wielką pochwalą dla duchowieństwa 
odzywa się pismo bardzo Kościołowi nieprzy­
jazne „Capitan Fracassa“: „W obec władz 
rządowych, nie umiejących sobie nadać po­
wagi,'podnosi się w tych czasach nawiedze­
nia wielka poważna postać ka­
płana. Patrzcie na niego, on każdej chwili 
gotów życie swoje na niebezpieczeństwo narazić. 
Co obchodzi śmierć tych, co pracują dla przyszłości! 
Naprzeciw słabości i bojaźni rządu stawiają 
dobrze zorganizowaną, inteligentną i niestru­
dzoną czynność. Nie zaprowadzają kordonów, 
ani kwarantan, ale dążą do łoża chorych, 
aby pocieszać, dodawać odwagi i umierającym 
wskazywać uiebiosy. Wszystkim przyświeca 
swym przykładem Arcybiskup neapolitański. 
Najcenniejszym jego przymiotem jest miłość, 
którą kapłańska jego postać wznosi się wy­
soko po nad tych, co poopuszczali swe stano­
wiska.“

BLronlKa
miejscowa, prowincjonalna i zasrraniczna.

Poznań, czwartek 11 września.
* Doniesienia urzędowe. Król nadał kan­

clerzowi rzeszy i prezesowi królewskiego mini- 
sterynm stanu, jenerałowi kawaleryi księciu 
Bismarckowi, order pour le mérite 
z liściem dębowym.

Cholera.
Car o gród 10 września. Okręty przy­

bywające z hiszpańskich portów położonych 
nad morzem Srodziemnem, będą poddawane 
dziesięciodniowej kwarantannie.

lizym, 10 września. Wczoraj zachoro­
wała w Aąuili 1 osoba; w Bergamo zach. 4, 
um. 4; w Campobasso zach. 3; w Casercie 
Z?Cp 6’ um- 4; w Cremonie zach. 3, um. 1; 
w Cuneo zach. IG, um. 25; (w Busca nikt 
40 zaęh°rował i nie umarł); W Genui zach. 
° (między nimi w Spezzii 27, w okolicy 
Pezzii 13), umarło 30 (między nimi 20 w 

' P®zii, a 7 w okolicy); w Massa e Carrara 
zach, G, um. 8; w mieście Neapolu zach. 750, 
mi- 358 (pomiędzy nimi umarło 8G dawniej- 
zeJ daty choroby); w prowincyi Neapolu zach.

* Na wczorajszem zebraniu reprezentacji 
miejskiej zawiadomił przewodniczący, p. rze­
cznik Mutzel, że p. naczelny prezes nie po­
twierdził dokonanego przez magistrat wyboru 
członka sejmu prowincyonałnego i jego za­
stępcy, ponieważ, zdaniem p. naczelnego pre­
zesa, wybrani nie są właścicielami domu ani 
gruntu. Zebranie postanowiło zanieść zażale­
nie przeciwko tej decyzyi, ponieważ, zdaniem 
rady miejskiej, wystarcza, gdy żona kandy­
data do godności członka sejmu prowincyonal- 
nego ma dom lub grunt w mieście.

Następnie po referatach z różnych wy­
działów zarządu miejskiego, wniesiono sprawę 
kantorzysty p. Langiego z fabryki p. Cegiel­
skiego, który skarży się na to, że chociaż 
płaci 12 m. podatku, pominięty został w li­
ście wyborczej. Magistrat twierdzi, że pan 
Lange nie jest wyborcą, gdyż mieszka u matki 
której płaci za stół i stancyą, ale nie ma oso­
bnego pokoju dla siebie! ! Ze twierdzenie 
magistratu nie da się utrzymać, to udowodnił 
już sprawozdawca p. Mannheimer, — sprawę 
oddano komisy i prawnej.

Obsadzenie posad lekarskich w lazarecie 
miejskim stanowiło dalszy przedmiot obrad. 
Komisya wniosła, abjr przy lazarecie ustano­
wiono 2 starszych lekarzy bez wolnego mie­
szkania i 2 niższych lekarzy z wolnem mie­
szkaniem w lazarecie (magistrat żądał jednego 
starszego lekarza z 1500 mrk. pensyi i woł­
nem mieszkaniem i 2 niższych lekarzy z pen- 
syą po 1000 marek i wolnem pomieszkaniem). 
Po dłuższej rozprawie przyjęto wniosek ko- 
misyi i poprawkę pana Fontane, żądającą, aby 
przy wyborze lekarzy zważano na zdatności 
chirurgiczne.

Pan dr. Szymański żądał, aby lekarze na 
to stanowisko wybierani znali także język 
polski.

Polecono magistratowi wziąć pod rozwagę 
projekt, czyby ogrodu, znajdującego się przy 
szkole realnej, nie należało zamienić na ogród 
botaniczny, pozwalając używać go dyrektorowi 
do przechadzek. Potrzebę urządzenia ogrodu 
botanicznego uzasadniono nową ustawą leśną 
i połową, nie pozwalającą zbierać roślin po 
obcych polach, łąkach i lasach.

Wyznaczono 215 marek na wybudowanie 
nowej pumpy na Ghwaliszewie i załatwiwszy 
kilka pomniejszych spraw, solwowano posie­
dzenie, które się zaczęło o kwadrans na 5, 
o 9 godzinie wieczorem.

* Na 00. Zmartwychwstańców we Lwo­
wie. Z przeniesienia 665,90 marek. Z Go- 
łańczy 3 marki. Z Rynarzewa 19,65 marek. 
Razem 688,55 marek.

* Na Misye Bułgarskie. Z przeniesienia 
498,03 marek. Z Chojny 0,50 marek. Z Go- 
łańczy 5,05 marek. Z Jaktorowa 1 markę. 
Z Kcyni 4,25 marek. — Razem 508,03 marek.

* W egzaminie, jaki się tu w dniach 9 
i 10 b. m. odbył, celem uzyskania świadectwa 
uprawniającego do jednorocznej służby wojsko­
wej, wzięło udział 8 kandydatów, z których 
5 otrzymało żądane uprawnienie.

* Przyaresztowano przedwczoraj 12-letnie- 
go chłopca, który zamiast pójść do szkoły, wa­
łęsał się i okradał ludzi. Zdybano go wła­
śnie przy kradzieży gołębi.

* Nadzwyczajne pociągi do Dębiny prze­
staną z przyszłą niedzielą kursować. Nato­
miast aż do dalszego rozporządzenia zatrzy­
mywać się będą w niedziele i święta oraz w 
dnie powszednie w Dębinie, pociągi osobowe 
nr. 3 i 4. Pociąg nr. 5 nie będzie także od 
14 b. m. stawał w Dębinie.

* Nieruchomość przy ulicy Półwiejskiej 
nr. 6, nabył od wdowy pani E. Biskupskiej,

restaurator p. St. Rakowski za cenę 96,900 
marek.

* Z manewrów w powiecie krobskim po­
wrócił przedwczoraj do Poznania 2 szwadron 
przybocznego pułku huzarów.

* Napady. W okolicy Szamocina, w po­
bliżu lasu jaktorowskiego, napadnięto w ze­
szłą niedzielę robotnika, udającego się do Cze­
sławie i zabrano mu całą gotówkę. — W pią­
tek zaś skradziono handlarzowi Grossmann z 
Heliodorowa, gdy wracał z młyna w Nadolikn 
do domu i zasnął, miech mąki ważący około 
2 centnarów’. Napastników nie zdołano do­
tychczas wyśledzić.

* W gimnazyum nakielskiem odbył się w 
dniu 8 b. m. egzamin abitnryencki pod prze­
wodnictwem prowincyonałnego radzcy szkolne­
go Poltego. Świadectwo dojrzałości otrzymało 
czterech prymanerów wyższych.

* Komisarz obwodowy Grunwald z 
Szamocina, otrzymał urlop na czas nieozna­
czony, celem pokrzepienia zdrowia. Zastępo­
wać go będzie burmistrz Ege.

* Z dziesięciu prymanerów wyższych gim- 
nazynm bydgoskiego, którzy się do egzaminu 
abituryenckiego zgłosili, zwolniono czterech od 
egzaminu ustnego. Egzamin ten odbył się 
wczoraj pod przewodnictwem prowincyonałnego 
radzcy szkolnego, dr. Poltego.

* Jeneralny konsul rosyjski w Gdańsku 
wystosowali do naczelnego prezesa W. Księ­
stwa Poznańskiego pismo, według którego pa­
szportu rosyjskie są w a ż n e n a 1 a t p i ę ć 
od dnia ich wystawienia. Wyznaczony w nich 
krótszy termin dotyczy wyłącznie należytości 
za wystawienie paszportu na ten termin i ma 
jedynie na celu zwrócenie uwagi granicznych 
władz rosyjskich na ściągnięcie w’ danym przy­
padku reszty należytości za dłuższy pobyt za­
granicą. Kto zatćin postnumerando zapłaci 
należytości, nie będzie jako zbieg uważany. 
Tylko ten, kto dlużćj nad 5 lat bawi za gra­
nicą, nie odnowiwszy paszportu, uważany bę­
dzie za włóczęgę i zbiega.

* „Kuryer Warszawski,“ donosząc o za- 
powiedzianem przez gazety berlińskie przed­
stawieniu „Halki“ W' królewskiej operze, do- 
daje: „Nie wątpimy, że dzieło Moniuszki pod 
względem misę en scene i wykonania 
wokalnego godnie się przedstawi; najsłabszą 
stroną będą zapewnie znowu tańce, którym 
braknie polskiego charakteru i animuszu. Mo- 
żeby kierownik wędrownej trupj’ baletniczej, 
p. Łukowicz, mógł tym razem oddać sztuce 
istotną przysługę i wyjednał sobie prawo ucze­
stnictwa w części choreograficznej berlińskiego 
przedstawienia „Halki.“

* Na zjazd archeologiczny w Odesie udali 
się także, otrzymawszy nań zaproszenie od 
komitetu, dwaj księża katoliccj’ ks. Raczki, 
prezes akademii w Zagrzebiu i uczony ksiądz 
Lubicz. Otóż władze rosyjskie przyareszto- 
waly ich na granicy jako duchownych katoli­
ckich, którzy tylko ze specyalnem pozwoleniem 
władz do Rosyi przybywać mogą. Dopiero 
jenerał-gubemator uwolnił ich z pod aresztu. 
Nadmieniamy tu zarazem, żę, na temże zje­
ździć przemawiał 29 sierpnia po rosyjsku 
p. Gotfryd Ossowski z Krakowa. Opisał 
szczegółowo głównie z punktu geologicznego, 
pieczarę we wsi Bujno, nad górnym Dniestrem 
poniżej Halicza, i te obfite okazy, jakie tam 
znalazł. Poszukiwania czynił, wraz z dyre­
ktorem muzenm w Królewcu, dr. Tiszlerem. 
Mow’a wywarła wrażenie. Nagrodzono go także 
oklaskami, lubo niesutemi. Dzienniki odeskie 
przemilczały o występie Ossowskiego. Osso­
wski zabierał glos dwa razy, gdyż Antonowicz 
replikował.

* Kalendarz; Jutro w piątek dnia 12go 
września św. G w i d o ń a W. Wschód 
s ł o ń c a o godzinie 5 minut 28. Zachód 
o godzinie 6 minut 24.

TELEGRAMY.
Lizbona, 9 września. Według na- 

deszłej tu z Macao depeszy ma być po­
łożenie rnisyi katolickiej na wyspie Hai- 
nan bardzo krytyczne.

* Teodor Jeske Choiński napisał nową 
rozprawę p. t. Żydzi na tułactwie, str. 216.

* Z „Ruskiej Staryny“. „Russkaja Sta­
nna“, znane czasopismo peterburgskie, w ze­
szycie czerwcowym z 1884 roku ma kilka 
artykułów, które i naszę mogą obchodzić pu­
bliczność, a mianowicie:

1) Notatki cesarza Mikołaja I o ufortyfi­
kowaniu Zachodniej Rusi, ad str. 519 —531, 
oryginał obok tłumaczenia rosyjskiego, napi­
sane to było poiniędzj' rokiem 1845 i 1855 ; 
notatki te noszą charakter strategiczno-woj­
skowy.

2) Listy Mikołaja Milntina z Petersburga 
do Jakóba Sołowiewa i kniazia Czerkawskiego 
w r. 1864, pisane w sprawie włościańskiej, 
ad str. 585—595. W listach tych dosko-

Wiadomości literackie i artystyczne.
* Mowy pogrzebowe i kazania ś. p. księ­

dza Aleksego Prusinowskiego, dr. filozofii, 
proboszcza grodziskiego, wydal ks. Wład. Ja­
skulski, peniteneyarz i kaznodzieja archikate- 
dralny. Poznań, 1884. Nakładem wydawcy, 
czcionkami „Drukarni Kuryera Poznańskiego,“ 
stron 600 in 8o — z portretem ks. Prusino­
wskiego. Ważna ta publikacya, którą duchowień­
stwo'! przyjaciele pięknego krasomówczego stjlu 
powitają z radością, wyszła już z druku. Pierw­
sza część zawiera mów żałobnych 25, druga 
kazań 13. Poprzedza sześcioarkuszowy, wy­
czerpujący życiorys ks Prusinowskiego pióra 
Klemensa Kanteckicgo. Książka, która znaj­
dować się zapewne będzie w bibliotece ka­
żdego kaznodziei, kosztuje w handlu księgar­
skim marek 10. Po cenie preńnmeracyjnej 
nabyć jej można (za 7,50) u wydawcy, Po­
znań, ulica Sęminaryjska nr. 2.

* Nakładem księgarni A. Cybulskiego 
wyszło zajmujące i ciekawe dzieło prof. Nełl-

p- t. „Studya litęrackie“ 
str. 398. Treść: 1) Pieśń Boga Rodzica. 
2) Treny Jana Kochanowskiego. 3) Odprawa 
posłów. 4) Wespazyan Kochowski i jego 
liryki. 5) Psyche Andrzeja Morsztyna. 6) 
Poezye Krasińskiego. 7) Grażyna i Konrad 
Wallenrod Mickiewicza. 9) Pan Tadeusz 
M i c k i e w' i cz a. 10) Balladyna i Lilia We- 
neda Słowackiego. 11) Nieboska komedya i 
Irydyon Krasińskiego. — Polecamy uwadze czy­
telników' te bardzo starannie i gruntownie 
opracowane rozprawy, owoc długoletniej pracy, 
które miłośnicy literatury z prawdziwą przyj- 
mą rozkoszą.

mile się odbija nienawiść Moskali ku Polakom 
i instytucyom dawnym w Kongresówce, a 
także niechęć ku lir. Bergowi, namiestnikowi 
cesarskiemu w Warszawie, rzekomo sprzyja­
jącemu Polakom, jako też widoczna chęć Mi- 
lutina podburzania włościan ku panom-szlachcie. 
Ciekawy jest bardzo jeden ustęp w liście do 
Czerkawskiego, datowany 7/19 grudnia 1864, 
w którym Milutin powiada Czerkawskiemu, że 
byłoby to bardzo dobrze, jeżeliby się znalazł 
jaki z pomiędzy Unitów chełmskich, któryby 
pomógł do „zadania fałszu“ i wvkrj'cia pra­
wdy w komedyi z „mniemanym nowym świę­
tym Józefatem“ i z jego „nibyto“ relikwiami, 
którą to „odegrał niedawno Papież“. Jak 
widzimy’ dobrego się chciało panu hrabiemu ?

3) Gubernator Rosyanin w Polsce, z no- 
tat byłego gubernatora z r. 1866, część 
pierwsza, ad str. 595—617.

Autor tych notatek widocznie należał do 
kliki Milntina i postępował w jego duchu. 
Gubernią, w której działał, npzywa tylko 
pierwszą literą K. (zdaje się jednakże, że to 
była kaliska), nazwisk zaś urzędników także 
nie podaje i z tego powodu tracą te notaty 
na wartości historycznej. Ważnym jest tem 
bardziej referat żandarma, jakiegoś majora Z., 
który cytuje p. Gubernator z wielkiem obu­
rzeniem q komitecie włościańskim w Kongre­
sówce. Komitet ten, według słów majora Z., 
oddziaływa bardzo zgubnie, bo, chcąc prze­
prowadzić swoje socyalne maksymy' i cele, 
straszy rząd rewolneyjnemi intrygami Pola­
ków, którzy obecnie o żadnem powstaniu nie 
myślą nawet. Wyznanie takie w ustach 
żandarma, już w r. 1866, bardzo jest dla 
nas ważnem świadectwem, o czemby „nasi 
najserdeczniejsi“ powinni pamiętać !

W lipcowym zeszycie tejże „Ruskiej Sta- 
riny“ znajdujemy dalszy ciąg korespondencyi 
hr. Dybicza-Zabalkańskiego z cesarzem Miko­
łajem podczas powstania w r. 1831, od stro­
ny 149 do 157, ciąg dalszy (w zeszycie sty­
czniowym i lutowym była ta korespondeneya, 
o której w swoim czasie pisaliśmy). Są to 
raporta Dybicza i podwładnych mu jenerałów 
(Szachowskiego, Pahlena, Witta, Tolla) o 
wkroczeniu wojsk rosyjskich do Kongresówki. 
W tych raportach mówi się dość szeroko o 
radości ludu, o owacyach duchowieństwa i mie­
szkańców dla wojska rosyjskiego. Gdy sobie 
przj’pomniiny, że takie raporta piszą się czę­
sto „po ukazie,“ to się niezbyt zdziwimy tej 
relacyi.

W tymże samym zeszycie jest tłómaczenie 
Mochnackiego „Noc 17/29 listopada,“ 
1830, od str. 157 — 203. Niektóre ustępy 
oryginału opuszczone, a w przypiskach —- 
sprostowania i omyłki (?) Mochnackiego, wska­
zane przez tlómacza rosyjskiego.

* I. Linniczenko, który się magistrował 
25 maja r. b. w Petersburgu, napisał roz­
prawę: „Wzajemne stosunki Rusi 
i Polski do połowy XIV w.“

* Na Straż św. Wojciecha w Gnieźnie 
złożyli przedpłatę (1 markę 50 fen.) na r. 1884:

- Antoni Wolek, Szczytniki. Ks. Merdas. 
Andrzej Bartczak, Winnagóra. KI. Sarnow­
ski. Katarzyna Stachowiak. Julianna No­
wicka. Agn. Frankowska. Józef Micka, Gnie­
zno. Ksiądz Konopiński 2 egz. Ks. pro- 
boszcz Stryjakowski 10 egz.________________

Przybyli do Poznania.
Poznań, 10 września.

BAZAR. Dr. Zychliński z Modliszewa, pani 
hr. Mielżyńska z Drezna, Turowski i Czer­
wiński z Prus Zachodnich, hr. Plater z 
Góry, pani Duszyńska z Czachurek, pani 
hr. Kwilecka z Malińca, pani Mukułowska 
z Kowalewa, Chłapowski z Szółdr, ksiądz 
Stahlewski z Wrześni, pani Zagórska z 
Austryi, pani Puławska z Królestwa, pani 
Potworowska ze Lwowa, Matecki z Bie- 
ganowa, Biszow z Brunświku, Potworow­
ski z Wrześni.

LUZIŃSKIEGO HOTEL FRANCUSKI. 
Hr. Czarnecki z Małych Jezior, panie Odin 
i Bukowska z Sztokholmu, dr. Stasiński 
z Konarzewa, hr. Mycielski z Siedmioro- 
gowa, Argus z Gdańska, Nasierowski z 
Oczkowie.

KAMIEŃSKIEGO HOTEL BERLIŃSKI. 
Meissner z Rudki, Rakowski z Wełny, 
Pankowski z żoną z Ryszewka, pani Lo­
gowa i panna Arendt z Gniezna, Gierliń- 
ski z Wrocławia.

(Spraw-ozdanie urzędowe.)
Żyto. Wypowiedziano —-— centnarów. Cena 

wypowiedziana 123,50, wrzeąjeń 123.50, wrzesień- 
pażdziemik 123,50. pażdziemik-listopad 123,50 li- 
stopad-grndzień 123,50 m.

Okowita, (z beczką) pr. 100 — lO.OOO°/o 
Tralles. Wypowiedziano 25,000 litrów, cena wypo­
wiedziana 47,10, wrzesień 47.10 mrk., paździer­
nik 46,30 mrk.. listopad 45.20. grudzień 45.—, 
styczeń 45,— m.. kwiecień-inaj 46.30 m. w miej­
scu bez beczki 47.10 mrk.

Bydgoszcz. 10 września.
(Sprawozdanie izby handlowój). Ceny za 1000 klg.,

Pszenica słabo, piękna 152—154 mrk.. śre­
dnie gatunki 140—150 mk. poślednia —.— m.

Żyto niżój. w miejscu krajowe piękne 118 do 
120 mrk., średnie 112—116 mrk. poślednie —m.

Jęczmień dla browarów 125—135 m., na paszę 
110—120 mrk., mały —,— mrk.

Owies w miejscu 110—130 marek, pośledni 
—,— mrk.

Groch wrzący 150 — 160, na paszę 140—145
marek.

Okowita za 100 litr, a 100% 49;50 m. 
Wrocław, 10 września 1884.

Żyto (za 2000 funt.) bez int., wypowiedziano
----- . Cena wypowiedz. —. wrzesień 130,— żąd.,
wrzesień-pażdziemik 128,50 żąd., paździemik-listo- 
pad 127,50 płacono, listopad-grudzień 126,— żąd., 
kwiecień-inaj 130,— żąd.

Pszenica. Wypowiedz. — ceutn. na wrzesień 
154 żąd., wrzesień-pażdziemik 154 żąd.

Owies. Wypowiedziano —,— cent, na wrze­
sień 122 żąd., wrzesień-pażdziemik 122.— żądano, 
kwiecień-maj 121 żąd.

Rzep. Wypowiedziano —.— centn. wrzesień- 
pażdziemik 240 żąd.

Olć.j rzepiowy niezm., wypowiedz. —cent, 
w miejscu 53,50 żąd., wrzesień 51,50 żąd., 51,— 
płc., wrzesień-pażdziemik 51,50 żądano, kwiecień- 
maj 52,-- żąd.

Okowita ra. zm., wypowiedziano 20,000 litr., 
w miejscu-—,— pł., wrzesień 47,— pic. i żąd., 
wrzesień-pażdziemik 46.70 płacono, pażdziernik-li- 
stopad 45,50 żąd., listopad-grudzień 45,— płacono, 
kwiecień-maj 45,60 żądano.

Cena wypowiedz, na 11 września żyto 130.— 
mrk.. pszenica 154,— mrk., owies 122,— mrk., rzep 
—mrk., olój rzepiowy 51,50, okowita 47,— mk.

Ceny targowe z dnia 10 września 1881.

Postanowienia 

miejskiéj 

deputacyi targów.

Pszenica biała 
„ żóła

Żyto
Jęczmień
Owies
Groch

Za 100 kilogramów
ciężki 

naj- j naj- 
wyż. wyż. 
MIF. M|F.

średni 
naj- 1 naj- 
wyż. ! niż. 
MIF. MIF.

lekki towar 
naj-1 naj- 
wyż. i niż. 
Jtf|F.|MlF.

GOSPODARSTWO HANDEL I PRZEMYSŁ.
(W.) Poznań, 11 września (—Sprawozdanie 

giełdowe. —)
Stan powietrza: pogoda.
Żyto stale.
Cena wypowiedzialna —, —. Wypowiedziano

— cent, na wrzesień 124.— pł., wrzesień paździer­
nik 124,— pł., pażdziemik-listopad 124 płc., listo­
pad-grudzień 124,— pł., na wiosnę 125.— płac.

Okowita: spok.
Cena wypowiedziana —,—. Wypowiedziano

— litr., wrzesień 47.30 płc., paźdz. 46,30 
płac., listopad 45,30 płac., grudzień 45,10 
płac., styczeń 45,10 płc., luty 45,30 płac., marzec 
45,60 płac., kwiecień-maj 46.30—46,40 płacono.

Okowita: w miejscu (bez beczki) 47,40 płc.

1640
lö'öO
1350
1460
1240
1850

12 20 
17¡50

70|14¡40
6014|30 
8012 60 
10112 70 
-.11:80 
— 16 —

201141-
-¡1370 
40 12 10 
40 12 
60:11 
50! 15

40

Postanowienia 
komisji handlowej.

T O VA R

Rzep 100 klg.

piękny
' 40 

50

średni | pośledni.

21
20

80
40Rzepik zimowy 

Rzepik latowy 
Lnica . . .
Siemię lniane 
Siemię konop.

Łubin słabo, za i00 kilogr. żółty 8,50—9,00 
do 9.50 mrk., niebieski 8,20—8,80—9,00 mrk.

Makuchj’ rzepakowe potw., za 50 kilogr. 
6,60 do 6,80 mrk., obce 6,20—6,40 mrk., na wrze 
sień-pażdziemik —,— mrk.

Makuchj’ siemienne spok., za 50 kilogr. 
9,00 do 9,20 mrk., obce 7,80—8,50 mrk., na wrzs- 
sień-pażdziemik płac, do — mrk.

Berlin, 10 września (sprawozdanie urzędowe.) 
Pszenica za 1000 kilogr. w miejscu żądano 143 
do 177 według jakości; na miesiąc bieżący^ płac. 
—, na wrzesień-pażdziemik płac. 146,75 do 
147,50, na pażdziemik-listopad płc. 147,50—148,50, 
na listopad-grudzień płacono 149—150,—, na kwie­
cień-maj płacono 158,00—159,25. Wypowiedziano 
13,000 cent. Cena wypowiedziana 147,25.

Żyto za 1000 kilogr. w miejscu pł. 130—139 
według jakości; na miesiąc bieżący płc. 135.25 do 
137,25, na wrzesień-pażdziemik płacono 135,25 do
137.25, na pażdziemik-listopad płacono 131,50 do
133.25, żąd. —, na listopad-grudzień płac; 131,50 
do 133,00, na kwiecień-maj płacono 135,50 do 
136,75. Wypowiedziano —,— centn. Cena wypo­
wiedziana —,— mrk.

Jęczmień za 1000 kilogr. mniejszego i wię­
kszego ziarna pł. 123—188 według jakości.

Kukurudza w miejscu pł. 124,0—134 podług 
jakości. Wypowiedziano —,— cent.

O wieś za 1000 kilogT. w miejscu żąd. 123—160 
według jakości, na miesiąc bieżący płacono —, ,
na wrzesień-pażdziemik płacono 126%—12774, ua 
październik - listopopad płacono 124,—, listopad- 
grudzień 122—122'/2. kwiecień-maj pł. 126 --126%. 
Wypowiedziano 2000 centn. Cena wypowiedziana 
127,— mrk. . .

Olej rzepakowy. Za 100 kilogr. w miejscu 
bez beczki płacono —,— mrk., w miejscu z beczką 
— m., na miesiąc bieżący płc. 52—51,6. na wrze- 
sień-październik pł. 52—51.6, na pażdziemik-listo­
pad płacono 51,4, na listopad-grudzień płacono 
51,3, na kwiecień maj płacono 52.—. Wypowie­
dziano ----- centn. Cena wypowiedziana —•

Okowita. Za 100 litrów a 100 proct. 
10,000 litrów proct. w miejscu bez beczki płacono 
50,0; w miejscu z beczką płacono —,— mrk., na 
miesiąc bieżący pł. 48.8—49.2— 49,1, na wrzesień- 
pażdziemik płac. 48,8—49,2—49,1, na pażdzier- 
nik-listopad pł. 47,8—48,2—48,1, na listopad-gro- 
dzień płac. 47.3—47,5—47.4, na styczeń-luty płac. 
—, żąd. —, na kwiecień-maj pł. 48—48,4—48,3. 
Wypowiedziano 20,000 litr. Cena wypowiedziana 
49.7 mk.

Telegram giełdowy
Kuryera Poznańskiego.
Berlin, 11 września 1884 (Kursa końcowa.)

Ziemiopłody.
Pszenica słabo
WTześ.-pażdż. 146,50
kwiecień-maj 157,75

Żyto słabiej
wrześ.-paźdz. 137,25
listop.-grudz. 132,—
kwiecień-maj 135,75

Olej rzep, wyżój
wrześ-pażdz. 52,10
kwiecień-maj 52,50

Okowita słabiej
w miejscu 49.80
wrrzesień 49.50
wrześ.-pażdz 48,70
paźdz.-list. 47,60
list.-grudz. 47,—
kwiecień-maj 47,90

Owies
wrześ.-paźdz. 127.50
Wyp.-żyta w sp. 350

Wyp.-okow. kw\ 30,000
Szczecin, 11 września

Pszenica potw.
wrześ.-pażdz. 147.50
kwiecień-maj 159,50

Żyto stale
w’rześ.-pażdz. 134,—
kwiecień-maj 134,50

Rzepik
w miejscu 5

Olej rzep. potw.
wrześ.-paźdz. 51,50 1

Kapitały.
Galie, akc. k. 112,80 
Pr. consol. 4% 103,60
Pozn. listy z. 101,40 
Pozn. listy rent. 101,70 
Austr. banknoty 167,90 
Austr. renta złota 88,— 
Austr. losy 1860 119,10 
Włochy 95,80
Rumuny 104,25
Ros. banknoty 207,60 
Ros.-ang.pożyczk. 93,10 
Pol. 5°/o listy zast. 62,25 
Pol. lik. 1. zast. 56,10 
Kredyty 500,50
Kolej państwowa 506,— 
Lombardy 249,50 
Usposob. dosj’ć stałe.

1884 (Kursa końc.)
w miejscu 
kwiecień-maj 52,50

Okowita stalćj
w miejscu 49.20
wrzesień 49,—
wrześ.-paźdz. 47,80
kwiecień-maj 48,20

Petroleum
w’ miejscu 8,30



Kurs pieniędzy i papierów publicznych.
Berlin, dnia 10 września 1884.

Banknoty i monety.
Rosyjskie banknoty za 100 rubli 207.25
Austryackie banknoty za 100 florenów 168.—
Francuzkie banknoty za 100 franków 81.—
Angielskie banknoty za 1 funt szterl. 20.42
Dukat w zlocie 9.70
Dwudziestofrankówka w zlocie 16.20
Półimperyał rosyjski
Dolar za sztukę
Stopa proc. Banku Rzeszy: Weksle 4% 

Lombard 5%
Akcye bankowe 1 przemysłowe.

Bank Rzeszy (Reichsbank) 145.25
Deutsche Bank 151.50
Disconto Comandit 200.75
Kwilecki Potocki i Sp. —.—
Poznański bank prowincyonalny 118.—
Austryacki bank kredytowy —
Dortmunder Union 6% z prawem pierw­

szeństwa Lit. A. 73,—
Königs und Laura-Hütte 107.75
Poznańska sprytownia 82.—

Weksle.
Amsterdam 8 dni
Bruksela i Antwerpia 8 dni
Londyn 
Paryż 
Wiedeń 
Petersburg 
Warszawa

8 dni 
8 dni 
8 dni

za 100 florenów 
za 100 franków 
za 1 funt szterl. 
za 100 franków 
za 100 florenów

3 tyg. za 100 rubli 
8 dni za 100 rubli

Akcye kolejowe.
Berlińsko-Drezdeńska

„ z prawem pierwsz.
Halle-Sorau-Guben

Marienburg-Mlawka
w w w

Oleśnicko-gnieżnieńska
w w w

Wschodnio-pruska południowa
„ z prawem pierwsz.

Austryacka kolej państwowa (Francuzy) 
500 frk. za sztukę Mk.

Austryacka kolej południowa (lombardy) 
200 flor, za sztukę Mk.

Galicyjska Karola Ludwika
Kronprinz Rudolf

Papiery państwowe.•/o kupon płatny kurs
Niemiecka pożyczka pań­

stwowa 4 VUVio 103.70
Pruska konsol, pożyczka /4 i /to 102.90

• ... 4 VliV, 103.60
167.60 . pożyczka z 1868 r. 4 Vi’/tiVd/w 101.60
205.90 Obligi państwowe (Staats-
•mfi schuldsclieine) 3‘/2 VliVî 99.90ZvU.tK) Listy zastawne.

Poznańskie 4 ViiVî 101.40
19.80 Pomorskie 3V2 VliVî 96.30
45.50 4 VtP/î 102.—
49.75 4 ‘/UVî 100.30

117.25 Saskie 4 —.—
84.10 Szlązkie Lit. A. 3*/2 vu1/. 95,90

116.30 ł, w 4 Vii’/r 101,50
23.70 n n 4V2 ypy’
76.10 W;schodnio-pruskie 31/, ViU/î 95.90

103,75 4 J/iiVî 101.90
119.40 Westfalskie 4 /1U/7

Zacb.-pruskie dóbr rycersk. 3% 95.90
105.60 w n n 4 Vu1/? 102.10

„ ser. I. B. 4 Vti'/î 102.—
302.10 „ nowe II ser. 4 VU1/; 102.—
83.60 Obligacye powiatowe 4 Vii’/î —.—
72.60 łł « 4V2 VDVî —.—

Listy rentowe.

Poznańskie
Pomorskie
Pruskie
Saskie
Szlązkie

•A kupony
Vit Vio

kurs
4 101.70
4 Va i Vio

Va i Vio
101.70

4 101.75
4 VaÍVio 101.75
4 Va i Vio 101.70

Zagraniczne papiery państwowe 
i listy zastawne.% kupony

5 I VU1/,Polskie listy zastawne 
„ . likwidacyjne

Rosyjskie listy zast. (Boden- 
credit)

Włoska renta
Austryacka złota renta 

„ papierowa

„ srebrna renta
» w

Austryackie losy z 1854 r. 
„ „z 1858 r.
„ „z 1860 r.
„ . z 1864 r.

Węgierska złota renta

5 
5
4 
P/e
5
4Vei
P/el
4

/6 1 12

Vi i Vt 
Vl i V7 
Vi i VlO 
Ve ¡ Vl!

Vi i Vî

[za sztukę M.
[ VU1/« 
za sztukę ii.

kurs
62.25 
56.10

91.60
96,-
87.90
67.50
80.40
68.40
68.25

119.40 
306 — 
102,75

Węgierska złota renta
„ papierowa renta

Rumuńska pożyczka
„ „ małe sztuki
„ „ z 1880 r.
„ . z 1881 r.

Rosyjsko-angiel. pożyczka 
z 1822 r. 

„ „ „ z 1859 r.
„ „ , z 1862 r.
„ „ . z 1870 r.

„ „zl871r.
„ , „ z 1872 r.
„ „ „ z 1873 r.

Rosyjska pożyczka z 1875 r, 
„ » z 1877 r.
„ „ z 1880 r.
„ „ premiowa

z 1864 r. 
„ „ . z 1866 r.
„ „ wschodnia I.
„ » » u.

- HI-
Rosyjska złota renta 
Turecka pożyczka z 1865 r. 
Tureckie losy 400 fr.

4 Vl i v7 77.30
5 Ve i Vi2 74.10
8 Vl i V, —,—
8 Vl i Vî 108.25
6 Vl i Vl 101.40
5 Ve i Vis 99.70

5 ‘/si1/.' 92.75
3 Ve i Vu 71.50
5 Ve i Vu 92,90
5 Va i Vs —
5 Ve i V. 93.10
5 Va i Vio 93.20
5 Ve i Via 93.10
P/2 Va i Vio 85.40
5 Vl i Vl 97,70
4 Ve i Vu 77.—

5 Vi i Vî 141,25
5 Ve i V. 136.60
5 Ve i Vis 59.75
5 Vi i Vî 60.—
5 Ve i Vil 59.80
6 Ve i Via 107.30
fr. 8.60
fr. za sztukę M 39.50

WIEC
odbędzie się w Osieeznle na sali p. Ku­
śnierskiego w niedzielę dnia Idl S>. ni. o go­
dzinie 4 po południu, na którym poseł nasz 
Wny pan Stanisław (Isłapawski zdawać bę­
dzie sprawę z czynności poselskiej, a ks. dr. 
Kanteeki przemawiać będzie w sprawie szkoły 
i obrony praw naszych.

O liczny udział uprasza (461)
Komitet wyborczy.

Polecamy uwadze Szanowych Czytelników wy­
daną naszym nakładem broszurę pod tytułem

Poradnik
dla dozorów szkolnych i przy­

jaciół szkoły,
obejmującą wszystkie przepisy, instrukeye, rozporzą­
dzenia, wyroki trybunałów dotyczące praw gminy, 
dozorów i rodziców do zarządu szkoły. (465)

Pisma polskie przychylnie tę publikacyą oceniły.Drukarnia Kuryera Poznańskiego
Śty Marcin 16.

r
Mapa poglądowa

Królestwa Polskiego
p. J. Wójcickiej

wydawnictwo „Iużenieryi i Budownictwa“, została wywieszoną 
na dni kilka “ (455)

w składzie A. ila$egło.
Mapa ta obejmuje, oprócz zwykłych szczegółów geograficznych 
także wiadomości o bogactwach kopalnych ziemi, wszelkiego 
rodzaju gałęziach przemysłu, uprawie roli, typach ludowych 
i t. p. Słowem mapa uzewnętrznia całe życie spółeczno-eko- 
miczne kraju, dając dokładne wyobrażenie o głównych jego 
właściwościach. — Prenumerata w ilości 25 marek (wraz z ko­
sztami przesyłki) przyjmuje skład A. Rosego. Po zamknię­
ciu prenumeraty cena wyniesie 35 marek. Mapa wyjdzie 
w pierwszym kwartale r. 1885.

Drogerya

H. Jasiński i Spółka
Poznań, św. Marcin 62

poleca (135)

Wiec w Gostyniu
dnia li września odbędzie się u p. JankiC' 
wieża o 3 $>odz. po południu.

Na porządku dziennym:
Petycya szkolna. Obrona prawna. Nauka o wyborach. 

O liczny udział uprasza (451)
Komitet wyborczy.

Mleczarnia Kościańska
Spółka zapisana.

Panów Członków zapraszamy niniejszem ua (477)

ie,
które się odbędzie w Kościanie IG września r. to. 
przed południem o godz. lO-tej w hotelu p. («ą- 
siorowskiego.

Zarząd..
Chłapowski. Lorenz. Lossow.

Pasy do maszyn,
¿skórę do reperacyi pasów

techniczne
towary gumowe,
instrumenta z doświad­
czalnej stacyi dr. Del­
brück a poleca po ce­

nach umiarkowanych

1 Z. Mazurkiewicz,©
Poznań, kantor: Berlinska ul. nr. 5.

Fabryka pasów oraz skład towarów 
technicznych dla gorzelni.

w
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Brockbaus’
Converscdions-Lexikon.
\ Mit Abbildungen und Karten.

Preis ct Heft 50 Pf.

JEDER BAND GEB. IN LEINWAND 9 M.. HALBFRANZ 9:i I

Księgarnia Katolicka
Poznań, W odna ulica 35

wydała i poleca: (471)

Krótka nauka
o Różańcu św.
Cena 3 feu. — 100 egz. za 2 mrk. 
Z przesyłką 2,20. — Taż nauka po 
niemiecku w tój samój cenie. — 
Prócz tego polecamy^KOROAfKI 
jako i cale Różańce drewniane, 
kokosowe, kościane, z aspisu, srebra 
itd. od 20 fen. do 20 m. za sztukę.

Do zapratoiania

owoców i jarzyn
najpraktyczniejsze szkła

ze śrubą hermetyczną z metalu „Briłania“ poleca w 
wielkim wyborze (ó5)

B. SZULCZEWSKI,
Skład porcelany, szkła, tac i lamp. 

Stary Rynek Nr. 53/54.

IMATOM STAWOÏY
nawet zastarzały leczę nowo wy­
nalezionym szybko pewno i za­
dziwiająco skutkującym środ­
kiem. Bliższej wiadom. udziela 

chętnie dla dobra cierpiących tylko 
za dołączeniem marki pocztowej ua 
odpowiedź. Th. Konetzky, Brun- 
nenstr. 53. Rerlin W. (460)

CKEME
Dr.

radykalny środek 
na

polecają (345)

H. Jasiński i Sp.
Drogerya w Doznaniu.

Słoik 3 marki.

Boni.
na sprzedaż

Gorazdowo p. Bożykowo ma
(450)

ggSgS Ó Stadniki wielkiej rasy Amsterdamskiej.
2) Barany wielkiej figury z cienką i szla­

chetną wełną.
3) Żyto trzcinowe (Schilfroggen) i hi­

szpańskie do siewa.

Koperty!
Bardzo tanio do­

starczać możemy kopert li­
stowych w mniejszym i wię­
kszym formacie począ­
wszy od S m. za 
100*0, a 1 mrk. za 
1OOO z odpowie­
dnim dr sakowa® 
nym nagłówkiem, 
Si i*in a i t. d. (215)

IrilarBla
Kuryera Poznańskiego

16. Święty Marcin 16.

wszelkie wody mineralne
świeżego nalewu,

Sole i ługi do kąpieli,
Perfumy francuzkie i angielskie, mydła 

medyczne i toaletowe,
Kwas karbolowy czyszczony I sirowy,

Wapno karbolowe, chlorek i wszelkie 
środki deslnfekcyjne,

Prawdziwe koniaki francuzkie,
Oliwy do machin, smarowidło do wozów,

SUPERFOSFATY,
Farby na posadzki prędko schnące i z la 

kierem bursztynowym,
Świece kościelne.

Rozmaite mydła do prania, mączkę ryżową 
i pszenną, modre, Borax i w szelkie ar 
tykały w gosp. domowem niezbędne

i dekorator

J. KOKEWZWSKI
@ ® «

Poznań, ul. Fryderykowska 20
poleca się Wielebnemu Duchowieństwu, Szanownym Dozorom kościelnym 
oraz Panom Budowniczym do wykonywania wszelkich prac malarskich, po- 
złotniczych jako i malowania wnętrzy kościołów i kaplic w prawdziwym 
kościelnym stylu. Pozłaca ołtarze stare i nowe tak na murach jako i na 
drzewie. Maluje obrazy nowe i odnawia stare oraz czasem zniszczone 
fresko, gobeliny i wszystkie inne prace w zakres artystyczny wchodzące.

Wszelkie podjęte prace wykonuję sarn spiesznie i rzetelnie choć 
w oddaleniu. (468)

Zdolności do wykonywania wszelkich prac nabyłem w szkołach 
sztuk pięknych i podróżach po większych miastach Niemiec i za granicą.

Ulepszone szeroko bijące młockarnie,
2 i 4-konne młockarnie maneżowe,
Młockarnie ręczne, młynki do czyszczenia zboża, 
Tryery, maszyny do drylowania,
Patentowane szerokorzutne siewniki, patentowane 

machiny do rozrzucania mierzwy,
Pługi zagłębiające i skrobacze,
Kultywatory, krymery,
Kartoflarki, śrótowniki,
Rozdrabiacze makuchów i t. d. i t. d. 
poleca pod gwarancyą w najlepszym wykonaniu 

II II

w Krotoszynie. 
Wypożyczalnia parowych młockarń i pługów

parowych. 

ÇPecco)
wyborową funt po 6 mrk., czoko- 
ladę własnej fabryki w bochenkach 
funtowych po 1,50 mrk., oraz cze­
koladę Starkera i Pobuda po różnych 
cenach poleca cukiernia (54)

Antoniego Pfttzacra
Stary Rynek nr. 6!
Ti

Tegoroczna sprzedaż

tryków
z owczarni zarodowej w Iłó-
weu (Nitsche), stacya kolei 
Czempiń, rozpoczyna się 15 
września. Ńa sprzedaż wy­
stawione będą: / (418)

1. Znakomite tryki toez 
faïd zé znanej Oryginal­
nej trzody Ntegretti.

2. Tryki oryginalnej 
trzody Ramtoouillet, po­
wstałej przez zakupno trzody 
Ramtoouillet iVideville.

Iłówiec (Nitsche) leży o 
25 minut od dworca w Czem­
piniu, ua życzenie będą pod- 
wody czekały na dworcu.

GOSPODYNI,
milej powierzchności, spokojna, po­
siadająca chlubne świadectwa, obe­
znana z dobrą kuchnią, praniem i pra­
sowaniem, bez wielkich wymagań, 
szuka umieszczenia od 1 paźdz. rb. 
Fotografia na żądanie. O łaskawe 
oferty uprasza Agencj a Zybert, Po­
znań, ni. Teatralna 5. (480)

NAUCZYCIEL
domowy 

z rekomend. poszukuje miej­
sca w dystyngowanym domu 
od 1 października. Zgłosze­
nia: A. Czempiń postla- 
gernd. (481)

twaga!!

Rzadzców, ekonomów, pisarzy, 
leśniczych, gorzelanyeh, ogrodni­
ków, kamerdynerów, służących, ku­
charzy; w ogóle pleć iuęzką i żeń­
ską począwszy od najw. do najniż. 
branż polecają od każdego czasu 
za skromnem wynagr. (470)
Przewoźniak i Pietraszewski.

Zdatny Ekonom kaw.
6 lat w ostatniem miejscu, poszukuje 
od października posady.

Prebl. Bona Polka,
która ukończyła 2gą klasę wyższej 
szkoły żeńskiej, mogąca udzielać po­
czątków muzyki, poszuk. zaraz umie­
szczenia.
Kilka Bon (Polek i Niemek)
frebl. syst. także muzykalne polecić 
możemjT od października.

Panna (Niemka)
mówiąca dobrze po polsku, wykształ­
cona jako bona frebl., obeznana do­
kładnie z gospodarstwem kobiecem.. 
poszukuje miejsca do wyręczenia Pani 
domu, także do dzieci, 
kucharz żonaty (bezdz.) 

obeznany z ogrodownictwem, którego 
żona jako gospodyni obowiązki peł­
nić może, poszukuje miejsca od paźdz.

Kilku pisarzy
w starszym wieku mamy do umie­
szczenia. (478)
Służący Żon. (dobry strzelec) 
opatrzony w chlubne świadectwa, 
poszukuje od października miejsca; 
preten. skrom.

Kilku strzelców kaw.
obeznanych z kult, leśną, poszukuje 
od października umieszczenia.

Przewoźniak i Pietraszewski
Piekary nr. 15.

Posada drugiego (470)

nauczyciela
w szkole katolickiej w Ko­
ścielcu pod Inowrocławiem ma 
być natychmiast obsadzoną. 
Reflektujący zechcą zgłosić się 
zaraz przy nadesłaniu odno­
śnych papierów i świadectw 
do podpisanego patronatu. 

Dominium Kościelec 
p. Inowrocławiem.

jest mieszkanie o czterech po­
kojach wraz z wszelkiemi przy­
należy tościami od 1 paździer­
nika r. b. do wynajęcia. Bliż­
sza wiadomość w biurze św. 
Marcin 65. (476)

Kucharz1
kawaler w starszym wieku 
albo wdowiec nie młody, może 
się zgłosić od dnia dzisiejszego 
do Polesia p. Krzywin. Miejsce 
otwarte od Igo paździenńka 
czyli ua św. Michał. Zaświad­
czenia proszę przysłać zaraz 
Dominium Polesie p. Krzywiń.

sram gospodynią w średnim 
wieku, z dobremi świadectwami, zna­
jącą się dobrze na gospodarstwie do­
mowem, polnem, na chowaniu inwen­
tarza i na kuchni, życzącą sobie przy­
jąć miejsce od 1 października na 
osobny folwark albo na probostwo.

BIURO STRĘOZEN.
Al. bautkow iak.

Kozia ulica nr. 4, III ptr.

UCZNIA
poszukuje S. KANTOROWI©! 
Skład płótna i kobiercy. (475)

Organista
zdatny i trzeźwy może od 1 
października r. b. objąć po­
sadę w Kiekrzu pod Rokie­
tnicą. Przedstawienia osobi­
ste przyjmuje proboszcz miej­
scowy. (469)

znajdzie miejsce w cukierni (474)

8. Sobeskiego
w Bazarze.

A placer du 1 Octobre.
Une Bonne supérieure fran­

çaise possédant de brillants 
certificats. Une jeune Polo­
naise, musicienne, possédant 
à fond et pouvant enseigner 
le Polonais . le Français et 
l’Allemand. S’adresser: Agence 
Française, Hôtel pod Czarnym 
Ortem Nr. 5. (454)

Początkująca (463)

p. służąca,
wyuczona w czes., praniu, pras-, 
krawiec., szyciu biał. i na masz.. 
opatrzona w dobre świad. — PosZ' 
miej, od 1 paźdz. Adres: KonstaU* 
cya Wysocka, Dębno p. Dębiec 
kieni (Debenkc).(4:63)

Nakładem i czcionkami Drukarni Kuryera Poznańskiego.
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